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Galicya a refornia wyborcza.
W feaeń d. 26 maja.

(J. N.) Nie ziściły się tedy, jak to łatwo było 
do przewidzenia, oczekiwania ks. Hohenlohego 
ii aironnicewa porozumieją się same między sobą 
w sprawie reformy wyborczej wogoie a rozdziału 
mandatów w szczególności i prezydent ministrów 
1 rzedstawił na wczorajszem wieczoi-nem posie­
dzeniu komisyi swe samoistne propozycye w spra­
wie refoftny wyborczej. Telegramy podały juz 
ich treść, uie będziemy więc ich powtarzać. Tak 
zwany blok słowiański liczyć ma 249 grosów, 
a więc o 8 głosy więcej od bloku germańsko 
luiiiańskiego, który otrzymuje 246 mandatów. 
Biorąc na uwagę całe państwo, czyli wszystkie 
kraje koronne razem, przypada jeden po&eł nie­
miecki na 4 ' 500 mieszkańców, jeden poseł cze­
ski na 57.86z, jeden poseł polski na 55.337, jeden 
poseł pełudniowo-słowiański nu 63.171, jeden 

usei włoski wreszcie na 40.393 mieszkańców. 
Niezrozumiałem jest więc wielkie niezadowolenie 
Włochów, kiórzy w dzisiejszych dziennikach 
podn.sśl. wielki krzyk na wynudzoną im krzywdę 
Natomiast zupełniw ‘ rozumiałem jest niezadowo­
lenie Czechów, którzy zwracają się ostiu prze­
ciwko dysproporcje pomiędzy wymiarem niemiec­
kich a czeskich mandatów, dysproporcyi, która 
istniała już i w przedłożeniu bai Gautscha, ale 
(potęga wnną jeszcze została w p.zedłożeniu ks 
Hohenlohego Gdyby trzymać się ściśle cyfr na­
rodowo iei jwydi, to Niemcy, liczący 9,167.498 na 
26.150.599 ogólnej liczby mierzkańców Austryi 
(wszystkie cyfry podajemy wedle spibu ludności 
z lyuO), powinnib** w przyszłym parlamencie na 
ogólną liczbę 495 posłów, którą proponuje ks. 
Hohenlohe, mieć nie 228, jak to jest proponowa- 
Dem ale J 71 posłów Mimo to dzienniki nie­
mieckie nodejrzewają Czechów, iż ich niezado­
wolenie jest tylko udane i że się jeszcze nawrócą 
do reformy wyborczej, która w dzisiejszej pcstaci 
mniej już » i  woiuje niechęci niemieckiej, zwłaszcza 
odkąa ks Hohenlohe przyjął tukźe postulat n’e- 
miecki postawienia okręgów wyborczych pod 
ochronę kwalifikowanej większości */, tzęśui gło 
sów, utrudniających ich zmianę. Żałować należy, 
że w propozycyaeh rządowych nie znalazło się 
miejsce na posła polskiego z bukowiny, tudziez, 
że p?zy urządzeniu wyborów proporcjonalnych 
wę wiejskich okręgach galicyjskich nie zapropo­
nował rząd jedynie słusznego j  orakbcsnŁgo 
ipc*—iu giOKowauia, t. j , iż każuy głosujący ma 

głosy i może je oddać bąaz 10 po jednym 
głosie uu dwóch kandadatów, bądź tez oba głosy 
na jednego kandydata, lecz że pozostał przy da* 
WLvm jednogłosowym systemie bar. Gautscha. 
Natomiast jiusznem jest, że rząd obniżył potrze­
bną lo ważności wyboru iiość głosów z jednej 
trzeciej na jedną czwartą część.

Z całym naciskiem należy zaznaczyć, że 
powyższe propozycye kt>. Hohenlohego nie mogą 
być uważane za wyn.k jakiegokolwiek kompro­
misu rządu z Kołem polskiem, ani leż nie do­
wodzą istnienia łakiego kompromisu, gdyż Kołc 
polskie jak wiadomo, żadnego kompromisu nie 
" ‘ warło, a więc taki kompromis me istnieje. 
Wszyurkie szczegóły przedłożenia odnoszące się 
do Galicy i mają tylko to znaczenie, jakie w kcż- 
dym targu, nlbo w kużdem rozumowaniu ma 
zasada: „posito, sed non concesjou, tj. na wy* 
padek, gdybi coś miało się stuć przeciw mojej 
woli, to w kaZńym razie żądam, ażeby to wy­
glądało tak, a me inaczej, byłoby to bardzo 
groźnym precedensem dla kraju, gdyby np. ks. 
Gohwilohe zaproponował był dla Galicyi mniej 
niż 100 mandatów albo potworzył nowe okręgi 
wynorcze szkodliwe dla interesów narodowych. 
Że przyjęcie reformy wyborczej winno być za- 
leżnem jeszcze i oa innych warunków, na to 
najlepszy dowód dają nam Czesi. Ci lanatyczni 
rzekomo zwolennicy reformy za czasów bar. 
Gautscha obecnie ogłaszają ją za rzecz nie do 
przyjęcia. A przecież klub młodoczwski jest nie 
tylko klubem narodowym, ale prz.edewszystkiem 
klubem demokratyczne-liLeralnym, do którego

nie nałoży an: szlachta czeska, ani v.zescy kon­
serwatyści (których zresztą w izbie samej nie 
ma), aai czescy ag.aiyusze, zostający pod wpły­
wem ks, Schwarze^oerga. I  ten kiub demokra­
tyczny zagrożony jest utratą znacznej części 
swych m indatów, mianowicie wiejskich przy no­
wych wyborach, gdyby się odbywaiy jeszcze na 
starej podstawie, a to na rzecz dopiero co 
wspomnianych agrarynszów. A jednak Klub ten 
zachowuje się dziś odpornie w obec reformy 
wyborczej, pomimo, że ona jest dla niego po 
części Kwestyą własnej egzystencji, pornimo, że 
jej przeprowadzenie nie naraża czeskiej ojczyzny 
na żadne niebezpieczeństwa narodowe i pomimo, 
że reforma mogłaby im nawet przysporzyć ko­
rzyści narodowej przez zredukowanie mandatów 
niemieckich i wpływu niemieckiego do przyzwoi­
tej miary.

I diaczegoz Czesi są dziś wobec reformy 
zimni i odporni? Bo, jak słusznie napisała wczo­
raj „Nowa Presse1*, oni nie są wcale „besondere 
Scnwarmer filr die Wahlreform an and fur sich", 
tylko chcieli zą cecę dopomożenia rządowi 
Gautscha do reformy wyborczej uzyskać dla sie­
bie czeski uniwersytet na Morawie i wewnętrzny 
czeski ję»yk urzędowy. Z chwilą, gdy im wsku- 
teK upadku bar. Gautscha te spodziewane korzy­
ści się wymanęiy. przestali Czesi zapalać się do 
powszechnego, równego głosowania, a nawet za^j 
Jęli wobec niego stanowisko chłodno-odporne, 
uwzględniając niekorzyści polityczne i społeczne, 
jakie ono sprowadzić może. Miejmy nadzieję, że 
ten dobry przykład podziała otrzeźwiająco i na 
lewicę Koła polskiego, a przynajmniej Da tę jej 
ozęść, Którą dotychczas należy uważać za „be- 
oondęre Schw&rmerM za reformą wyborczą, mó­
wiąc językiem „Nowej Pressyu. Wszak Polaków 
w pizeciwieństwie do Czechów naraża ta refor­
ma na bardzo poważne niebezpieczeństwa naro­
dowe, wszak etan posiadania narodowego poi 
skiego zObtanie przez nią podcięty, jak to nieda­
wno wykazywaliśmy, wszak ICoło polskie nie 
potrzebuje za pomocą reformy odnosić korzyści 
przeciw Niemcom, bo ich w kraju wcale niema, 
wszak K oło  polskie miałoby także jeszcze nie­
jedno do zyskania dla kraju za cenę zmiany 
prawa wyborczego.

A jedu&K część lewicy Koła polskiego po­
stępowała częste dotychczas w tej sprawie tak, 
jak gdyby nib widziała cywilizacyjnych, narodo­
wych i bfDłecznych niebezpieczeństw, które dla 
Galicy i powszechne a rywue prawo wyborece. zt 
sobą przynosi, pomimo, że Koro polskie jako ca­
łość nie jest pomycznom stronnictwem demokra 
tycznem na wzór czeskiego, lecz klubom ogólno­
narodowym, obejmującym wszelkie edcienie od 
n&jSKrajniejszej lewicy aż do najbardziej konser­
watywnych zapatrywań. A gdy Kotu polskie swo­
jego czasu uchwaliło zażądać rozszerzenia auto­
nomii krajowej w tym celu, ażeby te sprawy cy­
wilizacyjne i narodowe, dla których parlament, 
wybrany w drodze powszechnego, równego gło­
sowania bytDy najniebezpieczniejszy, wyjąć z 
kcmpetencyi Rady państwa i przenieść je do za­
kresu działaniu sejmu krujowego i gdy to żąda­
nie swe postawiło jako conditio sine ąua non i 
zrooiło z niego iunctim z reformą wyborczą, to 
zdarzało się potem, jak nam opowiadano, słyszeć 
niekiedy głosy, że to właściwie jest tylko uchwa­
ła większości Koła polskiego. Z tego wynikałoby,' 
że prawdziwą uchwałą Koła jest tylko uchwała 
jednogłośna, a co nie przyszło do skutku jedno­
głośnie, to uchwatą Koła właściwie nie jest. Taka 
argumentacja prowadzi prostą drogą do liberum 
veto i jest absolutną negacyą systemu reprezen 
taeyjnu-parlamentarnego, według którego du po­
wzięcia uchwały wystarcza większość głosów, a 
tej uchwale wszyscy podaac się muszą i wedle 
którew.o nie można czynić różnicy pomiędzy u- 
chwaią pewnego ciała a uchwałą jego większości. 
Wznawianie liberum veto, od którego szlachta, 
będąca niegdyś klasą panująi ą nietylko w Polsce, 
ale i w Czechach i na Węgrzech i wogóle wszę­
dzie za czasów ustroju stanowego, dawno się 
na szczęście oduczyła, byłoby leż najmniej do 
twarzy stronnictwom demokratycznym, opartym 1

na słusznej nowożytnej zasadzie równości wobec 
praw.

Miejmy więc nadzieję że skoro idzie o wy­
wal jzenie przynajmniej rozszerzenia autonomii 
lla kraju za ernę prawa wyborczego, lewica 
Koła polskiego, reprezentującego kraj przez re­
formę wyborczą nardzo zagrożony, nie zechce 
być gorszą od klubu tnłodoczeskiego demokra­
tycznego, a reprezentującego kraj, mogący na 
reformie tylko zyskaj k w każdym razie nic nie 
tracący. Słyszeliśmy tez, że bądź to pod wpły­
wem przykładu czeskiegu, bądź pod wpływem 
innych refleksjj zapanowało rzeczywiście spo­
kojniejsze, więcej rzeczowe i chłodne ocenianie 
sprawy reformy wyborczej na lewej stronie 
Koła polskiego

Koło poi. I wybory do delegacyj.
Wiedeń, 26 maja.

(J. N.) Wczorajsze wybory do delegacvj 
wspólnych, przeprowadzone w Kole polskiem, 
dają powód do pewnych uwag i refleksyj, które 
poczynić uważamy za konieczne. Ze strony nie­
których członków lewicy Koła postawiono żąda­
nie, ażeby przyznać lewicy 3 mandaty do dole­
gać) j, a w kołach poaelskicL mówiono, jakoby 
to żądaniu me było jedynie wynikiem zapatrywań 
jednostek wypowiadających je, lecz jakoby była 
przygotowj waną wielka kampania lewicy przeoiw 
prawicy w przedmiocie tychże wyborów pod ha­
słem : trzy mandaty, albo mc — i jakoby do­
piero akcya ta spaliła na panewce wskutek in- 
terwencyi mniej krewkich, a lepiej z arytmetyką 
obeznanych członKów lewity.

drażliwych i rozjątrzonych obrad przedwstęp­
nych i baidzo burzliwe, przykre posiedzenie 
Koła polskiego. Naieżułooy szczerze pragnąć, 
aby tego rodzaju przejścia — podnosimy to t 
nrzejęciem się całą powagą rzeczy — w przy­
szłości zostały Kołu polskiemu zaoszczędzone. 
Na siedmiu delegatów Kuło n i e  m o ż e  prz^- 
zn .c mniejszości więcej, jak trzy mandaty, to jest 
jeden Rusinowi n dwa lewicy.

Uniiia a rzM
Przebieg sobotniego posiedzenia Dumy był, 

według telegramów petersburskie, agencyi tele­
graficznej, następujący:

Posiedzenie rozpoczęło się o godzinie 2 m. 
30 popołudniu. Na ławach minisieryainych obecni 
wszyscy ministrowie, z wyjątkiem ministrów 
wojny i marynuriti. Obradom przysłuchiwsł się 
w loży w. ks. Michał Mikołajewicz i wielu dy­
plomatów.

Gdy prezydent Dumy Muromcew zaga.ł 
obrady, udzielił głosu prezydentowi gabinetu 
Goremykinowi, który odczytał następującą 

dek larację  rządow ą:
Gząd, biorąc za poas.awę swej działalności 

ścisłe trzymanie się ustaw, oświadcza —  po 
przeglądnięciu poruczonego mu przez cara adresu 
Dumy — pełuą gotowjść popierania Dumy przy 
opracowaniu poruszonych przez nią kwesiyj, 
o ue nic przeKraczają one ram przyznanej Dumie 
ustawudawezej inieyatywy. Tego poparcia użyczy 
rząd także przy zmianie prawa wyborczego,

istnieje większość j mniejszość i jeżeli to ciało ,r‘ natychmiast pod o rady, gdyż Duma jopie-
wysyła dclegacye z siedmiu członków, to wię­
kszość nie może przyznać mniejszości więcej jak 
trzy mandaty. Gdyby bowiem większość przyzna­
ła mniejszości cztery mandaty, w takim razie 
znaczyłoby ro tyle, cc świadome uznanie, że j 
mn.ejszość lepszą politykę prowadzi i lepiej rzecz

10 zaczęła swą działalność i dlatego nie mogła 
jeszcze wyraźnie objawić potrzeby tej zmiany.

Szczególną baczność zwraca rada ministrów 
na sprawę meodwlekama zaspokojenia potrzeb 
luduości wiejskiej i równouprawnienia włuścian

rozumie, aniżeli większość, a z tego wynikałoDy,' wouec innych klas, na spraurę wypracowania 
że więk.-zość powinna odstąpić od swych dotycb-) usiawy o obowtązkowem szkolnictwie ludowem,
czatowych zapatrywań, jako przekonana o len 
błędności i przyłączyć się dc zapatrywań mniej­
szości, uznając je swuje, z czego wynikałoby 
zlanie się zapatrywań dotychczas sprzecznych w 
jedną harmonijną całość.

Tak postąpić n iżazywałjrby więW ośoi i 
proila uaoeiwoóć » i -©by* ateL-ki obowią­
zek, zarowno w życiu prywatnem bowiem, jak i 
publicznem, byłoby niesumiennie i niepatryofj- 
cznie upierać się przy błędzie, który się raz po­
znało i nie powiedzieć temu, który nas o Lłędzię 
przekonał: „masz słuszność., odiąd jebtem nadal 
twojego zdaniau. Jeżeli jednak większość nie na­
brała jesreze przekonania o mylności swej poli­
tyki, to nie może także przystępov. ać do dobro­
wolni j  likwidacyi i robi< tego, co samo przez się 
byłoby likwidacyą polityuzną, tj. ns siedm man­
datów dawać mniejszości cztery mandaty, zacho­
wując sobie tylko irzy.

Jakżeż się ma rzecz w wypadku, o który 
wczoraj chodziło? Ns 7 mandatów delegaeyj- 
nych odstąpiło Koło zgodnie, jak corocznie, jeden 
maudat Rusinom. Pozostało teiy sześć manda­
tów i z tych szesciu chciały różne grupy lewicy 
zagarnąć dla siebie jeszcze trzy mandaty, tak, 
że razem miałaby mniejszość cztery mandaty, a 
większość tylko trzy. jeżeli do tego dodamv, że 
ruski delegat wczoraj wybrany daje wszelzą rę 
kojmię, iż będzie przemawiał i głosował w dele­
gacjach przeciw delegatom polskim, tudzież, że 
wybór preze sa Koła polskiego na delegata nie po­
winien być brany jedynie na rachunek większo- ! 
sci Koła, gdyż hr. Dzieduszycki jest jednogłośnie | 
przez Koło wybranym prezesem całego Koła, to j 
wczorajsze wystąpienia niektórych zbył gorączko 
wych polityków lewicy występują w tem ja 
skrawszem świetle.

Wszystko cię skończyło dobrze, wybrano 
dwóch a nie trzech delegatów z lewicy i hasło 
„trzej albo nic“ poszło w zapomnienie, ale było 
przez dwa dLi dużo niepotrzebnej irytauyi, dużo

wciągnięcia nogrtyefc Kltw do ODowiązku podat­
kowego, reorgauizacyi zarządu prowincyonalnego 
i samorządu przy uwzględnianiu własności tery- 
toryow nadgranicznych

Nie mniejszą wągp przywiązuje rząd do po­
ruszonych ustaw o nienaruczałnośn -wyznań, 
prasy, zgromadzeń i śtowarzvszeń, ale uważa za 
potrzebne przy wypracowani u tych ustaw zao­
patrzyć admini8łracyę w skuteczne środki, aby 
rząd mógł przeszkodzić i przeciwdziałać naduży­
ciom uazieionych syobód.

Co się tyczy kwestyi agrarnej przy pomocy 
dóbr apanażowych, gabinetowych, klasztornych 
i kościelnych i przymusowego wywłaszczenia 
prywatnej własności ziemskiej, to uważa rada 
ministrów za obowiązek, nie odbierać prawa 
własnocci jednemu, aby je przyznać drugiemu. 
Odmawiać prawa istnieniu prywatnej własnos i 
ziemskiej oznaczałoby przeczyć wogóle prawu 
prywatnej własności. Nienaruszalność własnuści 
prywatnej tworzy na całym świecie we wszystkich 
stadysoh rozwoju życia obywatelskiego podstawę 
dobrobytu narodu, filar życia paustwuwego. Kwe- 
styę agrarną można —  przy użyciu środków, 
jakie państwo ma do dyspozycyi — niewątpliwie 
skutecznie rozwiązać bez podkopywania siły 
ojczyzny.

Dalsze przez Dumę wymienione ustawy do- 
| tyczą odpowiedzialności ministrów i zniesienia 

rady państwa. Rada mmisteryalna nie uważa się 
za uprawnioną do zajmowania się te mi propo- 
zycyami, ponieważ óężą one do rudyKamej 
zmiany ustaw zasadniczych, któic nie należą do 
kompetencyi Dumy. Co się w końcu tycz** czu­

wania nad wzmożeniem sprawiedliwości i praw- 
nycn stosunKów w arroi. i flocie, oświadcza 
rząd, że w wojsku te podstawy trwają nie­
złomnie i że obecnie troska dostojnego wodza 
jest skierowana ku poprawie materyalnego losu 
wojaka i wyszukaniu środków, celem urzeczy­
wistnienia zarządzen do tego zmierzających.

Przechodząc do kwestyi usunięcia samowoli 
urzędniczej uważa rada ministeryalna, że te spra­
wy w zupełności należą do jąkresu administracyi 
państwowej, co do której Duma ma tylko prawo 
interpnlacyi. Oprócz tego przestrzeganie stosun­
ków scisle ustawowych tworzy przedmiot spe­
cjalnej pieczy hządu. Rząd nie omieszka dbać
0 io, aby sposób postępowania organów rządo­
wych zaw sze był ożywiony tem samem dą­
żeniem.

Rząd uznaje również, że ustawy wyjątkowe 
nie mogą w nadzwyczajnych wypadkach zape­
wnić spokoju i porządku. Ministrowie są więc 
zajęci wypracowaniem oardziej wyczerpujących 
zarządzeń. Jeżeli ustawy wyjątkowe, mimo ich 
niedokładności, w ostatnich czasach w wielu 
okolicach byiy stosowane, to powud tego leży 
wyłącznie: w cłągiycn mordacn i gwah&ch. W po­
czucia swej odpowiedzialności przed krajem, 
oświadcza rada ministerialna, że dopóki będą 
trwały niepoLioje, a rząd nie bedzie rozporządzał 
skutecznymi środkami, stworzonymi przez nowe 
ustawy, by módz nezprs w ij przeciwdziałać, to 
będzie przestrzega!! porządku i spokoju za po­
mocą istniejących środków ustawowych.

Przechodząc do kwestyi amnestyi zaznacza, 
że ułaskawianie osób skazanych prcez sądy, ja- 
kiko1v ick jest rodzaj przestępstwa, tworzy prero­
gatywy monarchy. Radl mai.deryalna ze swej 

i strony uważa, że nie prayuzyniłoby się to do do- 
nra społeczeństwa, gdyby przy aalszem trwaniu 
niepokojów, osoby, które brał^ udz.ai w mordach
1 gwałtach, zostały ułaskawione. W sprawie osób, 
pozbawionycu wolność, w drodze administracyj­
nej, rada mmisteryaln? zarządziła, aby te osoby, 
które nie zagrażają bezpieczeństwu publicznemu, 
zostań -wyput,^cBoiK aa orolność.

Niezależnie od kwestyj, po-uszonych w adre­
sie, uwazr rada ministrów za potrzebne, naszki­
cować obecnie w ogólnych zarysach swe pro­
jekty na polu ustawodawstwa.

Dobrobyt w Rosy jest niemożliwy, dopóki 
nie będzie zapewniony pomyślny stan rolnictwa. 
Tak więc kwestya włościańska oKazuje się ofie- 
cnie najważniejszą, a rada ministrów uznaje ko­
nieczność rozwiązania jej ze. szczególną staran- 
nuścią i ostrożnością. Stanowe odosobnienie wło- 
sciaoętwa — po wciągnięciu ludności do działal­
ności ustawocLeiczej w kwestyach prawnego po­
rządku, zarządu i sądu — ustąpi miejsca wspól­
ności z innymi stanami. Także wszystkie ograni­
czenia własność muszą odpaść. Równocześnie 
należy przedsięwziąć środki celem polepszenia 
położenia włośoiaństwa bezrolnego za pośreani- 
ctwem włościańskiego banku agrarnego. Rozwój 
i podniesieme stanu włościańskiego stanowi głó­
wną troskę rady ministrów.

Rząci uznaje, że potrzeba podniesienia du­
chowego i moralnego poziomu mas jest bardzo 
nagląc? i dlatego przygotowuje dla Dumy pro­
jekty w sprawie powszechnej oświaty ludowej. 
Prócz tego przedłoży rząd Dumie'projekt w spra­
wie reformy szkolnictwa średniego i wyższego.

O zapowiedzianych przez cara reformaefi 
l uie można myśleć, dopóki me nastanie w kraju

H e n ry k  Ibsen.
Wielk. skandynawski myśliciel zamknął na 

wieki oczy. Ręka, która do ostatka prawie, drżą- 
cem już pismem, kreśliła dramaty, stanowiące 
epokę w konedyopisarstwie —  skostniała na 
zawsze.

Henryk Ibsen umarł. Nietylko Norwegia — 
jak długa i szeroka —  aż po fjordv swoje, lecz 
świat cały, świat intelektualny, opłakuje zgon 
wielkiego dramaturga. To był jeden z tych, któ­
ry przestał być własnością narodu swego, ojczy­
zny swej, gdyż stał się własnością całego świata 
literackiego. Jego dzieła wnikają w literaturę dra­
matyczną wszystkich prawie narodów, gdyż wy­
warły na nią wpływ decydujący.

Czt on na prawdę czuł się Norwegiem ? 
Czy naprawdę był mu ojczyzną kraj, który w 
chwilach jego największej twórczości —  
chwilach walki o byt odtrącił go, wygnał, nie- 
uznając geniusza, który miał przewrót wywołać 
w dramatycznej literaturze ?

W roku 1888 pisał do Brandesa: .Zaczą- 
m od tego, iż czułem się Norwegiem,, później
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wyrosłem na Skandynawa — a w końcu do­
płynąłem do wybrzeża ogólno germańskiego".

W istocie, spoglądając na rodowód Ibsena, 
widzimy, że wiele tam krwi duńskiej, wiele nie 
mieckiej, a bardzo mało norweskiej. Ojciec poe 
ty z marynarza przekształcił się na kupca —  
w miasteczku Skien, mającem zaledwie 8.000 
mieszkańców. Tum ujrzał światło dzienne wielki 
pisarz 20 marca 1828 roku. Gdy miał lat <pśm. 
patrzał już na bankructwo ojca. Dobrobyt skoń­
czył się. Chłopak połykał książki, w wolnych 
chwilach zajmował się czarodziejskiemi sztukami, 
malował zawzięcie różne pocieszne postacie — i 
chodził do szkoły realnej. W szesnastym roku 
życia musiał obrać sooie już jakiś zawód. Chciał 
być artystą-malarzem — został jednak z wyroku 
rodziny, która nie miała środków na jego kształ­
cenie — aptekarzem w Grimstad. Było to mia­
steczko jeszcze mniejsze aniżeli Skien, gdyż li­
czyło zaledwie 8U0 mieszkańców. Tam Kręcił 
Ibsen pigułki, kradnąc czas na studya medyczne, 
— gdyż chciał być na gwałt doktorem, a z tego 
czasu, co jeszcze zostawał, kradł ehwde — by 
tworzyć, by pisać wiersze. Był to rok 1848. Mło­
dy Henryk oczywiście stał po stronie tyoh, któ­
rzy walczyli o wolność. Z pod jego pióra wyszły 
wówczar nie tylko poezye, sła viące Węgrów i 
Duńczyków, lecz także pierwszy dramat „K ety­

lina". Znalazł się ofiarny przyjaciel, który dzieło 
to ogłosił drukiem. Nie miało ono powodzenia. 
Studenci mówili o niem orzez jakiś czas, krytyka 
orzekła, iż dzieło to jest niedojrzale, publiczność 
zachowała się zupełnie obojętnie.

W  dwa lata później udał się Ibsen do 
Rrysiyanii, gdzie wystawił drugą swą sztukę 
„Wzgórze Runów". Uznany nareszcie za drama 
turga. zd&bywa i rorat, e ostrogi i z ikłada wraz 
z trzema przyjaciółmi pismo tygodniowe, rady­
kalniejsze od n&jradtkainie-sryoh, dotąd istnieją­
cych. Pismo miało 100 dbonentów — oczywiście 
me opłacało się. Ibsen musiał je już w trzecim 
kwartale zwinąt - -  ale dał się poznać, nezwisko 
jego było już na uatacb wszystkich, w oałej Nor­
wegii znane.

Kiedy znudowano rowy teatr w Bergen, 
szukano artystycznego Kierownika. Wybór padł 
na Jbsena. Tam powsuły jego dramaty „N ocśw . 
Jana", „Olaf Lilienktans". Później powołała go 
dc siebie Krystyania gdzie wrzała walka o naro­
dowość. Przedstawiano tam bowiem podówczas, 
jedynie duńskie dramaty. Znalazło się jednak 
grono petryotów, którzy założyli norweską szkołę 
dramatyczną. Ci sprowadzili tam Ibsena na sta­
nów' ko reźytcra. Jego uczucia norweskie były 
wówczas tak gorące, że wraz z Bjurt oi* -a za­
łożył „Norweakir towarzystwo", które miało wy­

stępować przeciw wpływów’ cudzoziemskiemu na 
sztnkę norweską. W tycb latach napisał „Związek 
młodzieży* i „Pretendentów do korony". — Po 
żniejsza sztuka „Komcdya miłości* wywołało 
wśrOd publiczności niesmak a krytyka wyraziła 
się o niej bardzo ujemnie. Jako artystyczny kie­
rownik miał również Insen me jeden twardy 
orzecn do zgryzienia. Wszyscy byli mu przeciwni. 
Teatr bankrutował, poeta ostatkami gonił, w końcu 
tak byłe już kuso z pieniąc zmi, że grono przyja­
ciół btarało się dU mego o posadę  w urzędzie
cłowym.

Dzisiejsza młodzież rozpoczyna zawód pi­
sarski, stroniąc od poezyi, unikając idealizmu. 
Dwudziestoletni młodzieniec przesiąknięty jesst — 
gdy tworzy — realizmem, w czterdziestym roku 
życia, tworzyć z pewnością przestanie i wyczerpie 
się. Ibsen za młodu zaczął od puezyi. On nie 
kopiował obrazów z natury, nie fotografował — 
był idealistą. Często fantastyczny najczęściej 
marzyciel, rozpoczął działalność pisarską, tworząc 
dzielą, które odegrać było niepodobieństwem, 
dzieła fantastyczne, gdzie postacie ginęły w mgle 
wyobraźni. Z winkiem, pod wpływem zawodów, 
wyrzekł się tego idealizmu, bo żypie nie kwitło 
mu różami.

Wyjechał z Krystyanii, wrjecłnł z krajtt, 
wynosaąc w sercu bclesnr tylko wspomnienie

doznanych goryczy rozczarowań, narobiwszy 
sobie nieprzyjaciół a mało zyskawszy zwolenników. 
Z wiekiem nie stawał się przejednanym, miał 
porywy nieokiełznane, energię rewolucyonisty. 
„Nie mam na tyle zdolności" — pisał raz o so­
bie — „ażebym został konserwatystą i ortodoksą, 
więc się nie zmienię*. Wyjechał więc z ojczyzny, 
w której nikt prawie go nie rozumiał, nikt mu 
ręki nie podał pomocnej nikt nie przeczuł, jakiego 
kraj traci człowieka. Wyjeżdżając, porównał się 
do ptaka, który gniazdko ściele w szczelinie 
skałv, wyskubując z piersi własny puch.

„Rybacy jednak bez miłosierdzia zabierają 
ten puch i ptaszek znów dalej odlatuje, znowu % 
zakrwawionej p erri wyskubuje pierze, które ma 
mu służyć za posianie. Gdy go jednak ponownie 
obrabują, ptaszek odlatuje zupełnie, udając się 
na południe, gdzie zazna a reszcie spokoju. ",

Boleść zakrwawionej pierś odlatującego 
ptałra przebija się nieustanie w utworach Ibse­
na. 1 wzleriał rzeczywiście, udając się na połu- 
ame, nie inogąr znieść dłużej tego, iż Lazdy jego 
utwór był zakazany i każda jugo myśl. byia prze­
śladowana, a zleciał, wzdrygając się nt wspo­
mnienie... urzędu cłowego.

(C. d. u.)
J a n  K a z im ie ra  Z ie liń s k i

Szybko o szczupło wyrastająca młodzież szkolna obojga płci osłabięni rekon­
walescenci, kobiety karmiące, szczupłe i oelikatnie sbudowanB, 
a szozególnie osoby każdego wieku ohore na żułądek i starcy,

znajdą w Łączce Gurgula środek wzmacniająoy icb siły z wielką korzy­
ścią dla organizmu. To lekkie a jednak w 
wysokim stopniu odżywcze pożywienie zniesie 

i strawi nawet bardzo osłabiony żołądek.
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stan ustawowy i prawny. Na czoło wysuwa Ba­
da ministrów kwestyę utworzenia miejscowych 
sądów na podsfhwach, uproszczających procedurę 
procesową. Rada ministrów przedłoży też Dumie 
projekt w sprawie odpowiedzialności osób urzę­
dowych. Wszystkie te projekty odpowiadają za­
patrywaniu, że świadomość nienaruszalności u- 
staw wśród ludności tylko wówczas może się u- 
gruntować, jeżeli naród zobaczy; że także ze 
strony władzy rządowej niemożliwe jest narusza­
nie ustaw.

Następnie zapowiedział Cioremyjun projekty 
ustaw podatków dochodowego i spadkowego, re- 
wizyę kilku pośrednich podatków i w sprawie 
przepisów paszportowych; potem zakończył sło­
wami :

Rząd jest przejęty przekonaniem, że siła 
państwa na zewnątrz i wewnątrz państwa polega 
na ustawowej, ale silnej działalności władzy wy­
konawczej. Taką działalnością zamierza rząd nie­
wzruszenie się kierować, w świadomości swej 
odpowiedz ialności przed tronem i krajem. Rada 
ministrów żywi przekonanie, że Duma, świado­
ma iż pokojowe powodzenie państwa jest zawi­
słe od roztropnej narmonii wolności i porządku, 
przez spokojną twórczą pracę będzie współdzia­
łała przy wpajaniu we wszystkie klasy ludności 
tego, tak potrzebnego krajowi uspokojenia.

Wotum nieufności.
Odczytanie- powyższej deklaraeyi przez Go-

remykina trwało 17 minut.
Jako pierwszy wśród ogólnego poruszenia 

zabrał głos N a b o k o w i oświadczył, że zapa­
nowało powszechne r o z c z a r o w a n i e .  Zape­
wniano że dymisya Wittego oznacza, iż nowy 
gabinet wstąpi na drogę konstytucyjną, a ta na­
dzieja okazała się złudną. Główna kwestya, 
amnestya, która cały naród podnieca, została za 
łatwiona absolutnie przecząco. Deklaracya mini­
sterstwa jest wyzwaniem kraju, który jest czer 
wony me od rewolucyi, lecz z powodu połowicz­
nych koncesyj rządu. (Długotrwałe burzliwe 
oklaski).

R o d i c z e w przemawiał podniesionym 
głosem, często gestykulując i zwracając się do 
ław ministeryalnych. Podniósł on, że kontynuuje 
się starą p o l i t y k ę  a k t ó w  g w a ł t u  i 
b e z p r a w i a .  W ten sposób abbolutnie nie 
można uspokoić kraju. Rząd zawsze dzieli lu­
dność na ludzi niebezpiecznych i pewnych, przy­
jemnych i nieprzyjemnych. Mówca ironizował 
stanowisko ministerstwa wobec ludności wiej­
skiej, poczem przeszedł do kwestyj prawnych. Roz­
wiązanie ich należy do narodu, a nie do władzy 
wykonawczej, która raczej ma się podporządko­
wać legislatywie. Jakkolwiek odpowiedzialność 
ministrów jeszcze nie została ustawowo postano­
wiona, to jednak Duma spodziewała się, że du­
chem rządu kieruje świadomość potrzeby takiej 
odpowiedzialności. — Atoli rząd nie jest przeję­
ty tą świadi mością, wskutek czego m u s i  
u s t ą p i ć  m i e j B c a  n o w e m u  g a b i ­
n e t o w i .

P r e z y d e n t  dzwoni.
Mówca kończy słowami: Położenie jest 

bardzo poważne. Pragniemy, aby ława mini- 
steryalna zajętą była przez mężów, wybranych 
z pośród nas.

P. K o k o s z k i n  (Moskwa) przedstawia 
wadliwość deklaraeyi ze stanowiska prawniczego 
i żąda amnestyi za każdą cenę. Zwrócony do 
ławy rządowej, wzywa ministrów, by podali się 
do dymisyi.

Na tem posiedzenie przerwano. O godz. 5 
nastąpił dalszy ciąg obrad.

Prof. S z c z e p k i n  (Odessa) czyni zarzut 
rządowi nieposzanowania ustaw zasadniczych, 
rząd bowiem oświadczył, że nie jest w możności 
znieść stanu wojennego, wprowadzonego przez 
zwykłego generała brygady, gdy w ustawach za­
sadniczych powiedziano, że tylko panujący ma 
prawo wprowadzać stan wojenny. Ministerstwo 
Goremykina wznawia politykę Wittego, podbu­
rzającą skrajne partye przeciw Dumie. Ale tak 
jaK Witte, usiłując zgnieść konstytucyjnych de­
mokratów, pomógł im do zwycięstwa, tak czegoś 
podobnego doczeka się Goremykin w odniesieniu 
do skrajnych stronnictw.

P. W i n a w e r (Petersburg) zwraca uwa­
gę na milczenie rządu o prawach ludowych i po­
wiada, że wolność i porządek są niemożliwe, 
póki nie będzie postanowiona równość obywateli. 
Zapyiuje ministrów, dlaczego dotychczas nie 
wspomniano słowem o 6 milionach ludzi, pozba­
wionych wszelkich praw, tych praw, które mają 
współwyznawcy mówcy oietylko w państwach 
konstytucyjnych, ale i w mniej cywilizowanych 
krajach (Żywe oklaski).

Liczni posłowie zrzekli się następnie głosu. 
Inni przemawiali w podobnym duchu.

Minister sprawiedliwości S z c z e g ł o w i -  
t o w odpierał ataki na rząd i oświadczył, że 
rząd jest tego zdania, iż jego czynność powinna 
być wypływem ustaw. Położenie ministerstwa jest 
już samo przez się ciężkie, a przedstawia się 
leszcze gorzej skutkiem nadzwyczajnych stosun­
ków’ . Dawne ustawy uznawane są za niewystar­
czające, jednakowoż w braku nowych ustaw mini­
sterstwo zniewolone jest trzymać się dawnych. 
Jeżeli Duma robi trudności rządowi, to tem lepiej, | 
bo skutkiem ścierania się zdań prawda wyjdzie , i 
na wierzch.

Następny mówca prof. K o w a l e w s k i  
(Charków) wywołał sensacyę gwałtownem swem 
przemówieniem. Zbijał twierdzenia rządu w spra­
wie zasady nienaruszalności własności i oświad­
czył, że przymusowe wykupno ziemi zasadzie 
owej nie uwłacza. Wspomniał o wykupnie w r. 
1861, które jest najwymowniejszem odparciem 
twierdzeń rządu. Mówca apeluje do Dumy i pro­
ponuje, by zapytano rząd, jak mógł odwaiyć się 
na zniesławienie „cara oswobodziciela“ .

(Długotrwałe entuzyastyczne oklaski.)
Po Rodiczewie zabrał głos włościanin A n i- 

k i n i szczegółowo omawiał ustępy deklaraeyi, 
odnoszące się do chłopów. Zaznaczył, że wybor­
cy wysłali posłów celem zażądania ziemi i wol­
ności, ministerstwo odmawia jednak i jednej i 
drugiej i obraża zgromadzenie, dając mu lekcyę 
o czterech działaniach. Mowi-a domaga się dy- 
misyi ministerstwa, które musi ustąpić miejsca 
zastępcom narodu.

Adwokat L e d n i c k i  parafrazował mo­
wę tronową i adres zgromadzenia „najlepszych 
mężów Rosyi* i zaznaczył, że wszystkie nadzieje, 
żywione od chwili ustąpienia Wittego, zawiodły. 
Ani słowem nie wspomina deklaracya o prawach 
narodowości w państwie rosyjskiem, które tu są 
zastąpione i które chcą iść ręka w rękę z naro­
dem rosyjskim. Mówca w końcu podnosi, podo­
bnie jak mówca poprzedni, koaieczność ustąpie­
nia rządu, który obraził dumę, zakreślając dowoL- 
nie granice jej działalności.

Włościanin A 1 & d i n w namiętnem prze­
mówieniu powiada, że kraj stoi przed rewolucyą. 

Prezydent dawuui. Wizawa, oklaski.
Mówca domaga się wolności słowa, któ­

ra dotąd w Rosyi tak srodze była gnębiona i za­
znacza, że tylko zastępcy narodu są pośrednikami 
między rządem a najwyższą władzą Mówca wy­
raża zdziwienie swe z powodu śmiałości mini­
strów, którzy odważają się udzielać dumie nauk. 
Wyraz „śmiałość” wobec takiego postępowania 
jest jeszcze za łagodny.

Przechodząc do kwestyi amnestyi, mówca 
zarzuca rządowi, że powiedział, iż amnestya jest 
prerogatywą panującego. To wiemy wszyscy — 
powiada mówca — odważcież się twierdzić, że 
car sam odmawia amnestyi. Jeżeli to uczynicie, 
to dopuścicie się obrazy majestatu; wówczas car 
będzie musiał was zastąpić nami. (Długotrwałe 
oklaski.)

Mówca kończy słowami: Będziemy bez 
trwogi prowadzili dalej swą pracę i tylko bru­
talna przemoc będzie mogła nas stąd usunąć.

P. M i c h a j l i e i e n k o  (robotnik, gub. 
ekaterynosławska; twierdził, ze car osobiście od­
rzucił życzenia dumy (głosy; To fałsz).

P r e z y d e n t  wzywa mówcę do porządku, 
wobec czego tenże cofa swe twierdzenie.

Hr. H e y d e n  oświadcza, że spodziewał 
się pokojowej pracy w dumie, atoli program rzą­
du zniweczył jego nadzieje. Ministerstwo stanęło 
w sprzeczności do owego rządu, który przed ro­
kiem oświadczył się za zniesieniem ustaw wy­
jątkowych. Mówca życzy sobie ustąpienia gabine­
tu, atoli duma może tylko wskazać aa konie­
czność ustąpienia gabinetu, zaś me może tego 
odeń żądać. Może tylko uchwalić rezolucyę w 
tym duchu. Mówca będzie głosował za taką re- 
zolucyą.

Następnie o godz. 7 min. 15 prezydent Du 
my poddał pod głosowanie rezolucyę, przedło­
żoną w odpowiedzi na deklaracyę rządu przez 
stronnictwo konstytucyjno demokratyczne (Kade­
tów) tej treści :

Wobec tego, że odpowiedź rządu pozo­
staje w jaskrawej sprzeczności z wyrażone 
mi w adresie Dumy żądaniami, wyraża Du­
ma gabinetowi s w o j ą  ^ n a j z u p e ł ­
n i e j s z ą  n i e u f n o ś ć  i ż ą d a  na­
t y c h m i a s t o w e g o  u s t ą p i e n i a  
g a b i n e t u .
Rezolucyę tę uchwaliła Duma wszystkimi 

głosami przeciw siedmiu, a w liczbie tych były 
głosy Stachowicza, Jerogiua i Skirmuntta.

Skrajnie radykalna włościańska grapa pracy 
przedłożyła była od siebie swoją osobną rezolu­
cyę, która różniła się tem tylko od rezolucyi 
„kadetów", że domagała się nie tylko ustąpienia 
obecnego gabinetu, ale także żądała, aby w jego 
miejsce powołany został gabinet, utworzony z 
łona większości w Dumie. Rezolucyę tę jednak 
„grupa pracy" w ostatnej chwili cofnęła i głoso­
wała jednomyślnie za rezolucyą konst. demokra­
tyczną.

powiedziano, że jeżeli rząd i parlament nie uwzględ­
nią żyozeń Rusinów, może w Galicyi dojść „do po- 
ważnyoh zaburzeń („zaworuszeń“) i przewrotów (siol)
społeczno - politycznych, za co odpowiedzialność
spadnie na deoydujące czynniki państwa”.

Takiemi to okropnościami grożą „Ukraińcy" na 
wypadek, gdyby ks. Hoh.nlohe nie odebrał Polakom 
15 mandatów i im ich nie dał. Źe nawet Niemcy 
nie stają po strouie malkontentów ruteńskich, dość 
przytoczyć, co pisze nieprzyjazny Polakom „Nen.
Wian. Joarn.": „....Rnsini muszą pamiętać o tem,
że otrzymują obecnie reprezentac/ę, jakiej dotyobezae 
prawie wcale nie mieli Pozytywne korzyści, a nie 
idealna strata jest w pulńyoe czynnikiem miarodaj­
nym, który jest w stanie umożliwić uczynienie za­
dość nowym wymaganiom aosztem starych praw 
posiadania".

Posłowie / Romańczuk, Wasylko, Barwiński, 
Gładyszowski, Korol, Kos, Pihuliak i B. Jaworski 
zwrócili się na piśmie do w s z y s t k i o h  ruskich 
organizaoyj z zaproszeniem na ws p ó l n y  zjazd mę­
żów zaufania. Jak wiadomo, do tego wspólnego zja­
zdu nie doszło, ale przedstawiciele poszczególnych 
partyj obradowali odrębnie we własnyoh lokalach. 
Obradowali osobno: starorusini narodowcy, grapa p.

(15), radykali, sooyaiiśei. W obeo tego
„Halicz." pisze: „Pokazało się, że zarząd partyi na- 
cyonalno-demokratycznej tskże i w tym wypadku 
postawił osobiste sprany owych członków i swe in­
teresy partyjne powyżej ogólno-naroaowych.*

Kronika.
Gr.

Ltoóte, dnia 23 maja 1906. 
K a l e n d a n r k .
W e w torek 99 m aja Maksyma W yzn. — 

kat.. Fteodora Ośw. — Kai. slow . Bogusława.
W schód słońca 4'14, zachód 7 42.
We środę 80 maja Feliksa Pap. — Gr. kat. A n - 

dronika. — Kai. słow. Sulimira.
W schód słońca 418, zachód 7 43.
W e czwartek 81 maja Petroneli P — Gr. kat. 

Fteodota M. — Kai. słow. Boiesława.
W sohód słońca 4'12, zachód 7'44.

Do dzisiejszego numeru dołączamy „Ziarno" 
dla tych szanownych prenumeratorów, którzy je 
abonują. ___________

—  Leon hr. Plnióski przybył do Wiednia w 
powrocie z podróży po Hiszpanii.

— Mianowania. Kierownik miniBt. sprawiedli­
wości zamianował sekretarzami sądowymi adjunktów: 
Teofila Jasieniokiego ze Zborowa w Rożniatowie, 
Bronisława Świderskiego z Komarna w Zbaraln i 
dra Józefa Serkowskiego z Gródka Jagiellońskiego 
w Żurawnie.

— Przeniesienia. Kierownik minist. sprawie­
dliwości przeniósł sekretarza sądowego Stanisława 
Gabry szewski ego ze Zbaraża do Sanoka.

— Wiadomości djecezyalne. Dyecezya kra­
kowska. Administratorami zamianowani: w Świątni­
kach górnych o. Honorat Jedliński, kapucyn, wika- 
ryusz tamt.; w Bielanach ks. Juliusz Solaiz, Sale- 
zyanin. Emeryturę otrzymał i zrezygnował z probo­
stwa ks. F. Karpiński, prob. w Świątnikach górnyi h. 
Egzamin konkursowy na proboszozów zdali: ks. 
K. Bnzała, ks. J. Gros, ks. J. Krzeszowski, ks. A. 
Moliński, ks. F. Wala i ks. Marcin Zdebski. Kon­
kurs na probostwo w Trzebini, Świątnikach górnych

Bielanach rozpisany z terminem do 25 czer­
wca b. r.

— O naradach Roninów nie podało „Diłou i 
w niedzielnym numerze żadnych szczegółów. Ogłosiło 
tylko 8 rezoluoyj, przyjętych na zebraniu mężów 
zaufania partyi narodowieckiej. Uchwalono między 
innemi Totum zaufania klubowi rnskiemu, a w szcze­
gólności p. Romańczukowi, jako 'prezesowi klnbu i 
stronnictwa „ukraińskiego". Rzecz dziwna, że p Ro­
mańczuk na to właśnie zebranie nie przybył, ale 
przemawiał na zjeździe partyi moskalofilskiej, w 
„Nar. domu". „Ukraińoy* oświadczyli się za rów- 
nem itd. prawem wyborczem „bez względu na stan 
posiadania, oraz siłę kulturalną lnb podatkową". 
Faktyeznego stanu posiadania Polaków w Galicyi 
nie uznają ruscy mężowie zaufani i za „prawny*. 
Teraźniejszy projekt rządowy reformy wyborczej (o 
ile on Galioyi dotyczy) jest w obeo Rusinów „pro­
wokacją” (?)• Żądają oni zniesienia systemu propor- 
cyonalnośoi wyborów i 42 proc. wszystkich galicyj­
skich mandatów dla Rusinów, tj. przeszło pi ęó  ra­
zy tyle, ile ich mają obecnie. W ostatniej rezolucyi

K r o n ik a  lir ow ak  a.
-f- Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się 

jutro we wtorek.
-r- Konwi ktorry tarnopolscy. W 50 rooznioę 

wznowienia konwiktu 00. Jezuitów w Tarnopolu 
zjeohali się w soDotę we Lwowie z różnyoh stron 
Polski byli wychowankowie tego zakładu naukowego, 
celem odświeżania wspomnień młodości, celem pono­
wnego umocnienia się zasadach tej znakomitej dawnej 
uezelni, której hasłem było : Bóg i ojczyzna.

Około godz. 10 wieczorem w sobotę zapełniły 
się sale hotelu Georgóa niemal setką osób — to 
dawni uczniowie konwiktu 00. Jezuitów a dziś już 
wszyscy na stanowiskach, bo, jak wiadomo, od 20 
lat 00 . Jezuici nie mają już w Tarnopolu zakładu 
wychowawczo naukowego. Zebranych powitał jeden 
z najdawniejszych kon Wiktorów tarnopolskich, August 
hr. D zi edus  zy oki ,  dłuższom przemówieniem, kre­
śląc dzieje tego zakładu. Konwikt tarnopolski założyli 
00 . Jezuici w r. 1821 i istniał on do r. 1848, tj. 
do czasu rozprószenia tego zakonu. Z konwiktu wyszli 
między innymi W noenty Pol, Maurycy, Edward, 
Jilian i Aleksander Dziedustyccy, Rudniooy, Alfred 
Dembiński, Aleksander Krasicki, Gustaw Ankwicz, 
Agenor, Stanisław i Mieczysław Gołnchows ‘.y, Mie­
czysław Grocholski, Stan. Lanokoroński, Zygmunt 
i Stanisław Borkowscy, Jerzy Lubomirski, Edward 
Stadnicki, Seweryn Urohojowaki, Seweryn IJruski, 
Adam Komorowski, Aleks. Łączyński, Erazm i Wła 
dysław Korytowscy, Oskar Rozwadowski, Michał 
i Józef Zagórscy, Szymon i Antoni Balowie, Janusz 
Szeptyoki, Julian Matkowski, Lndwik Byszewski, 
Kornel i Ignaoy Krzeczunowiczowie, Jakób Roma- 
szk&n, Władysław i Eljasz Garapiohowie i t. d. 
D. 1 września 1856, a więo dobiega lat 50, otwo­
rzony został napowrót konwikt w Tarnopolu Było 
nas — mówił hr. August Dzieduszyoki — w pierw­
szym ruku 27, w następnym wzrosła liozba uczniów 
do 60 a w dalszycn nie przekraczała rocznie stu, 
tak, że przez przeciąg lat 30 istnieuia tego zakładu 
odebrało w nim wychowanie mniej więcej 650 uczniów, 
następnie konwikt przeniesiony został do Chyrowa, 
gdzie się świetnie rozwija. Pierwszym rektorem kon­
wiktu 00. Jezuitów w Tarnopolu był śp. O. Fian- 
oiszek Kautny, regensem O. Kasper Szczepkowski, 
s od roku 1856 do 1871 śp O. Adolf Kamieński.

Hr. Aug, Dzieduszyckiemu bardzo serdecznie 
dziękowano za roztoczenie obrazu historyi Konwiktu 
00. Jezuitów i naprowadzenie rszliczuych wspomnień 
z tego zakładu, poczem toczyła się ożywiona poga­
wędka w poszczególnych grupkaoh.

Wczoraj w uiedzielę zebrali się kowiktorzy 
w kośoiele 00 . Jezuitów, gdzie Mszę św. odprawił 
O. Tyohowski a służyli do niej: Aug. hr. Dziedu- 
szycki i Kaz. Romański z Rasiatyoz. Następnie udano 
się do superiora O. Sopucha celem powitania go, 
w południe fotografowano się a później zwiedzano 
miasto i udano się na Wysoki Zamsk, gdzie p. dr. 
Czołowski miał niezwykle zajmujący wykład o dawnym 
Lwowie. O godz. kwadrans na 0 popoł. wzięli Kon- 
wiktorzy udział w prooesyi, prowadzonej przez ks. 
arcyb. Bilozewskiego ku uczczeniu pierwszej rocznicy 
koronaoyi obrazu Matki Boskiej Pocieszenia w ko­
śoiele 0 0 . Jezuitów.

O godz. 7 zebrano się w sali hotelu Ge irgea 
na wspólny obiad. Szereg toastów rozpoezął August 
hr. Dzieduszycki wypowiedzeniem wyrazów ozci 
i uległości dla Ojca św. i na ręce ks, kan. Sapiehy 
w Rzymie wysłano odpowiedni telegram z prośbą
0 błogosławieństwo papieskie. Następnie mówił bar­
dzo pięknie p. Michał Garapioh na temat czaru 
wspomnień młodości i wniósł toast na cześó 00 . Je­
zuitów w r fe  ks. superiora Sopucha. Dalej prze­
mawiał bardzo pięknie O. Załęski — a O. Czajko­
wski wzniósł zdrowie jednego z inieyatorów zjazdu 
Aug. hr. Dzieduszyckiego. Hr. Karwioki pił na 
oześć O. Tyohowskiego, p. Izydor Rozwadowski na 
cześó prasy polskiej w ręoe prezesa Tow. dzienni­
karzy poi. p. Adama Krechowieckiegc a dalej mówili 
pp. hr. Breza, Romański Kazimierz, Ks, kanonik Ko­
morowski, p. Jaohimowski, br. Hagen itd. a w końcu 
p. Rozwadowski odczytał szereg telegramów, nade- 
szłych do prezydyum zjazdu. Uczta w podniosłym 
nastroju zakończyła się około godz 11 wieczór.

Dziś rano uezestniey zjazdu wyjechali do Chy­
rowa.

Komitetowi zjazdu a w szczególności pp. Aug. 
hr. Dzieduszyokiemu, Izydorowi Rozwadowskiemu,
1 dr. Kazimierzowi hr. Cbłapowskiemu należy się 
serdeczna wdzięoznośó i uznanie za troskliwe zajęcie 
się sprawą zjazdu i całą uroozystośoią.

Spis uczestników podany jutro.
4- Za duszą śp. T adeusu  Komanowie*?

odbędzie się staraniem wdowy, we środę dnia 30 
b. m., jako w rocznicę zgonu o godzinie 10 przed 
połndniem w kośoiele oo. Bernardynów nabożeństwo 
żałobue.

-i- Jubileusz. P. Stanisław Szeligowski, inspektor 
pocztowy, szef biura kursowego dyrekcyi we Lwowie, 
obchodził wozoraj 25-leoie praoy zawodowej. P. Sze­
ligowski, ceniony i łubiany nie tylko przez swych 
podwładnych, ale przez wszystkioh, którzy z nim 
się stykają i mają sposobność poznaó wielkie zalety 
jego umysłu i charakteru, był z powodu swego ju­
bileuszu przedmiotem serdecznej owaoyi. Wyrazem 
serdecznego stosunku, panującego między p. Szeli- 
gowskim a jego współpracownikami, była też Bkromna

zabawa towarzyska i bankiet, który się wczoraj na 
cześó jubilata odbył.

4- Kongres partyi sooy J i stycznej. Podo­
bnie, jak całe przedpołudniowa, tak i większą ezęść 
popołudniowego posiedzenia w sobotę zajęła dyskusya 
poufna w sprawie kasowej i w sprawie prasy partyj­
nej. Ostatecznie przyjęto rezolucyę referenta p. Kle­
mensiewicza, wyrażającą uznanie z powodu powzię­
cia przez partyę lwowską postanowienia, aby we 
Lwowie wydawać polski dziennik sooyalistyozny. Ze 
względu jednak na konkurencję, jaką we wsohodniej 
Galicyi wytworzy ten nowy organ partyjny „Na­
przodowi*, wzywa rezolucyą wszystkioh członków 
pa. tyi w zacnoaniej Galicyi do jednania abonentów 
„Naprzodowi* i wyirżt potrzebę oparcia nowego pi­
sma na zdrowych podstawach finansowych. Uchwa­
lono dalej wnioses, poleoająoy komitetowi wykonaw­
czemu wydawnictwo peryodycznego pisma popularno­
naukowego, założenia księgarni partyjnej itd. Komi­
tetowi partyjnemu udzielono ahsolutoryum za ra­
chunki wydawnictwa „Naprzodu" i innych wy­
dawnictw partyjnych.

Nastąpiła sprawa organizaoyi partyjnej. Refe­
rat wygłosił p. Kapellner z Krakowa, który pod­
kreślił potrzebę reformy statutu partyjnego, ramy 
jego bowiem wobec reformy wyborczej stały się za 
ciasne. Najważniejszą zmianą jest wprowadzenie 
organizaoyi na podstawie okręgów wyborczych, orga- 
nizacya miejscowa bowiem przy nowej organizaoyi 
wyborczej uie Lędzie wystarczająca. Dalej dąży re­
forma statutu do ścisłego odgraniozeuia organizaoyi 
politycznej od zawodowej. Omawiająo wniosea komi­
tetu wykonawczegó o założenie centralnego stow. dla 
włościan, referent podniósł potrzebę wystąpienia z 
organizacją ohłupską i programem „ziemi dla chło­
pów". W  dyskusyi omówiono cały statut. Wyłoniła 
się i kwestya kobiect Obecne na zjeździe delegatki 
uozyniły wniosek, aby w statucie zastrzedz pewnym 
stowarzyszeniom sooyalistycznym prawo wyboru dele­
gatek na zjazdy. Wniosek ten nie utrzymał się. 
Wreszcie przyjęto przedłożony statut z pewnemi 
zmianami.

Dużo czasu zabrała kongresowi kwestya ży­
dowska. Dr. Zetterbaum mianowicie zgłosił przsd 
kongresem w komitecie wykonawczym P. P. S. D, 
wniosek o utworzenie autou. sekoyj żydowskich, 
przynależnyoh do P. P. S. D. Kom. wyk. natomiast 
wniósł, aby ogół robot. żyd. w miejscowościach, 
gdzie komitety partyjne miejscowe uznają to za po­
trzebne, wybierał wydziały agitacyjne, zostające pod 
ścisłą kontrolą tychże komitetów, a to w oeiu wyda­
wania pism żargonowych 1 ustnej agitaoyi żargono­
wej. Nad obu tymi wnioskami dyskutowano w so­
botę poufnie do 2 w nocy.

Na posiedzeniu niedzielnem przyjęto na wnio­
sek dr. Grossa projekt utworzenia żydowskiej sekcyi 
P. P. S. D. Dr. Bobrowski założył imieniem swo- 
jem oraz pp. Żuławskiego i Haeokera „rotum sepa­
ratum" przeciw powyższej uchwale. Nakoniec wy­
brano zarząd partyjny, do którego weszli pp.: dr. 
Bobrowski, Englisch, Gross, Klemensiewicz, Kusiba 
i Waligóra z Krakowa, Diamand, Hansner i Hudec 
ze Lwowa, dr. Lieberman z Przemyśla, Wohlłeld z 
Borysławia, Reger z Cieszyna, dr. Kunicki z Frysz- 
tata. Jako poseł wchodzi do zarządu p. Daszyński, 
a nadto red. „Naprzodu" p. Haeoker z głosem do­
radczym. Po kilku przemówieniaob kongres zam­
knięto.

Z powodu kongres? odbyło się wozoraj przed­
południem zgiomadzenit ludowe pod gołem niebem 
ua pl. Gosiewskiego, zwołane dla omówienia walki 
o reformę wyborczą. Przemawiali: pp. Reger z Cie 
szyna, Terakowski z Wiednia, Wohlfeld z Borysła­
wia, Ostapozuk ze Zbaraża, Malisz z Nowego Sącza, 
Burda z Rzeszowa, Seelieb z Jarosławia, Siegmann 
z Przemyśla, Reizessowa z Tarnopole, Herer * Ko­
łomyi, Spanlanianka, Haeoker i Sułozewaki z Kra­
kowa, wreszcie p. Daszyński. Mówcy grozili, że je ­
żeli reforma wyborcza nie stanie się ustawą w naj­
bliższych dniach, to lud siłą ją wywalozy. Po zgro­
madzeniu odbył się poohód przez miasto. Pod pomni­
kiem Miokiewioza w czasie przemówień rozwinięto 
czerwony sztandar.

-h  Jarmark krajowy. Z dotychczasowych zgło­
szeń widać, że na jarmarku reprezentowane będą 
prawie wszystkie gałęzie wytwórczości krajowej, o- 
bejmujące także wyroby mało zuaue albo nawet zu­
pełnie ogółowi nieznane. Duży będzie dzid wyrobów 
drobnego przemysłu domowego, przeważnie z okolic 
podmiejskich Lwowa.

-— W sprawie kraj. sikały gospodarstwa 
lasów ego. Na prośbę słuohaozów zamkniętej uie- 
dawuo praez wydział kraj. szkoły lasowej we Lws- 
wle zwołało na sobotę wieozói grono młodzieży aka­
demickiej wiec ogólno-akademicki do sali „Gwiazdy*. 
Mimo, że wiec był ogólno-ak&demioki, przybyło nań 
bardzo nieliczne grono młodzieży, szereg towarzystw 
bowiem najpoważniejszych osunął się od udziału w 
nim z wielu powodów. Wpłynęło to bardzo silnie 
nietyłko na frekweuoyę, ale i na uastrój oraz powagę 
obrad. Wiec był poprostn humorystyczny. Mowoom 
przerywano uisustannie dowcipami i żartami a za­
kończenie każdego przemówienia witano z zadowole­
niem hucznymi oklaskami. Do tego garstka Rusi­
nów, obecna na wiecu, obrażona wyrażaniem się 
jednego z uczestników, iż uie rozumie po rusku, 
zrobiła „seoesyę” i dopiero na prośbę prezydyum 
dała się nakłonić do powrotu.

Przewodniczył temu wiecowi słuch, polit. p. 
Sikorski, referowali słuch, szkoły lasowej p. Rosiń­
ski i b. słuch. polit. p. Stanisław Downarowlcz. Po 
dyskusyi przyjęto następnjącą rezolucyę: 1) Zarówno 
interes kraju, jak i względy naukowo-pedagogiczne 
wyuiagąją wyraźnego ustalenia typn lwowskiej szkoły 
lasowej. 2) Galicy a, jakc kraj rolniczy, posiadający 
wielkie obszary lasów, potrzebuje dla rozwoju swego 
w pierwszym rzędzie wybitnych Bił fachowych w 
dziedzinie rolnictwa i leśnictwa, a do osiągnięcia te­
go aą niezbędne wyższe zakłady naukowe, jako 
siedliska fachowej wiedzy i uczelnie. Z tego wzglę­
du, jak również z uwagi, że cały obszar wschodniej 
Europy posiada zaledwie 3 wyższe instytuty leśne: 
w Puławaoh, Wieduiu i Petersburgu, gdy zachodnia 
Buropa posiada ich bardzo wiele, wiec wyraża prze­
konanie, że lwowska szkoła gospodarstwa lasów ego, 
która już posiadała pewne oeohy zakładu wyższego, 
powinna byó przekształcona wyrożuie w wyższy 
zakład naukowy. Tę sprawę uważa wiec ze sprawą 
wydziału hydrotechnicznego przy lwowskiej poli­
technice za pierwszorzędną dla ekonoiniczuo-kultural- 
nego rozwoju kraju. 3) Przepisy dysoyplinarne, jakie 
wydz. kraj. wydał w ostatnich czasach dla słucha­
czów kraj. szkoły gosp. lasowego, uważa wiec za 
średniowieczne przeżytki, zwalozane przez nowoczesną 
pedagogię, óbrażająoe poczucie godności ludzkiej 
słuohaozów, zdolne przyuieśś tylko szkodę, a żadnyoh 
korzyści. 4) Wiec oświadcza swą solidarność ze słn- 
ohaczami kraj. szkoły gospod, lasowego i wyraża im

uznanie za męską i tak solidarną walkę w obronie 
uanki, interesów kraju i osobistej godności.

-i- Związek rodzicielski. Dzielne i tak poży­
teczne towarzystwo „Związek rodzicielski” , o które­
go działalności zdaliśmy w zeszłym tygodniu spra­
wę, odbyło onegdaj doroczne walne zgromadzenie w 
sali ratuszowej. Udział członków był bardzo nielicz­
ny, co dowodzi zupełnej apatyi członków i jest mia­
rą, z jakiemi trudnościami musi walczyć wydział, 
aby podołać ciężkim zadaniom Przewodniczył nie 
licznemu zebraniu prezes tow. dr. Dylewski. 7. po­
rządku dziennego przyjęto do wiadomości sprawozda­
nie wydziału i udzielono ma absolutoryum. Nastę­
pnie uchwalono odnieść się raz jeszcze do władz, 
aby zakazały kolportować zeszyty „Świata płciowe­
go” . pisma, które pod pokrywką naukową przemyca­
ło najobrzydliwszą pornografię. Z kolei uchwalono 
prośbę do zarządu, by w pewnych odstępach czasu 
zwoływał zebrania rodzicielskie. Na koniec wybrano 
prezydentowę p. Michalską członkiem honorowym a 
do prezydyum i wydziału weszli: prezes: dr. Jan
Dylewski, I. zast. prezesa: Fr. Próchnioki, II zast. 
prezesa E Riedl. Członkowie: B. Lewicki E. Ceuar, 
K. Ciesielska, dr. W, Holzer, dr. W. Hojnacki, J. 
Kulińska, F. Kunzek, J. Lang, T. Sołtys, J. Sza­
frański. Komigya rewizyjna: E. Gruzewski, B. Ko­
łodziejski, radca dworu Woroniecki. Wreszcie ua 
wniosek p. Dylewskiego podziękowano prasie, która 
popiera szczerze to towarzystwo.

4- if prywaim  in gimnazyum żeńskienr
z prawem publioznośoi (ul. Pańska 23) egzamina 
wstępne do klasy I-szej odbędą się dnia 27 i 28 
ozerwca o godz. 3 popołudniu (dnia 27 egzamin pi­
śmienny, 28 ustny), egzamina zaś prywatne dnia 25 
i 2b czerwca o godzinie 3 popołudniu (dnia 25 e- 
gzamin piśmienny, 26 nstnyj. Zgłosić się należy 
wprzód w dyrekoy gimnazyum do dnia 13 czerwca. 
Kanoelarya otwarta codziennie od 12—1 z wyjąt­
kiem świąt rz. kat. i sobót. W roku szk. 1906|7 
otwiera towarzystwo pryw. gimnazyum żeńsk. ró­
wnież klasę piątą. Uozenice zamiejscowe znajdą 
pomieszczenie w internacie pozostającym pod zarzą­
dem p, Maryi Bielskiej. Bliższyoh wyjaśnień udziela 
dyrekeya gimnazyum.

4- Popis i wystaw* robót szkoły „Stow. 
Praoy kobiet" przy pl. Smolki 1. 5 odbędzie się
30 bm. o godz. 12 w południe.

4- Stow. osieiędności i kredy ta fnakoyo- 
narynszów kolei państow. we Lwowie, istniejące we 
Lwowie od szeregu lat, a grupujące około siebie oko­
ło 6000 kolejarzy, odbyło w sobotę wieezór walne 
zgromadzdnie Rachunek udziałów tego stow. wynosił 
z końcem rokn uh. 737.548 koron, raohuuek wkła­
dek oszczędn. 1,339.957 koron, rachunek zaliezek 
1,561.667 koron, fundusz pogrzebowy 35.636 koron, 
fundusz rezerwowy 80.991 kor., obrót kasowy zaś 
3,293.047 koron, zysk czysty 46.257 kor. Walnamu 
zgromadzeniu przewodniczył prez. rady nadz. p. Epler. 
Sprawozdanie kasowe przyjęto do wiadomośoi i u- 
dzielono wydziałowi absolutoryum, poozem rozdzielo­
no czysty zysk, przeznaczając na: 6 proc. dywiden­
dy od udziałów kor. 43.614 90, na remuneracys re­
widentom k. 400 —, na dotacye: a) dla kolonii wa- 
kac. dyr. kolei państw, we Lwowie 1000 koron, b) 
dla kolouij wakac. dyr. kol. państw, w Krakowie 
200 k., o) dla kolonii wakac. dyr. kol. państw, w 
Stanisławowie 200 k., d) dla ochronki kol. we Lwo­
wie 300 k. i sierotom po dwóch funkoyonaryuszach 
stow. po 250 kor.; resztę przeniesieni' na r. b. Po 
zmianach kilku paragrafów statutu dokonano uzu­
pełniających wyborów. Do dyrekcyi: naczelny dyr. J. 
Makusch, dyr. refer. J. Hornik, bnchalter J. Seny- 
szyii, kasyer B. Kowalski. Zast. naoz. dyr. E. Hau­
ser, zast. dyr. ref. W. Eminger, zast. buohaltera F. 
Loos. *as .. kasy era Fr. Ehrlich, zast. kontrolora W . 
Paluoh (ua 1 rok). Do rady nadzorczej: Haninozas 
J., Kohlhepp A., Scherer R. Zast. Biesiadzki Bron. 
Po wybraniu Ko misy i rewizyjnej zgromadzenie zam­
knięto.

Kronika krajowa.
Strajki rolaa. W Białokierniey 43 chłopom 

wręozono akt oskarżenia o gwałt publiczny. „Diło* 
podaje, że niemal wszyscy w śledztwie wstępuem 
przyznali się do winy, mianowicie, że szli w pole, 
aby zganiać robotników zajętych przy pracy. W 01- 
ehowcu (p. brzeźański) wybnohł onegdaj strajk. W  
Bożykowie przyszło do umowy; robotnicy mają o- 
trzymywaó po 1’20 k., a kubiety po 90 h. „Diło" 
pisze: „Właściciel Boźykowa, dr. Słomnioki (żyd),
jest wybitnym członkiem partyi socyalistycznej, a 
mimo tego na spokejuy naród sprowadził wojsko."

Sauttoryam  dlfc chorób piersiow ych dr. 
Dłuskiego w Zakopanem Rada nadzorcza tego 
■towarzyszenia udziałowego odbyła wczoraj posiedze­
nie w Krakowie w sali Grand hotelu pod prze­
wodnictwem ordynata hr. Adama Kr a s i ń s k i e g o .  
Obecni byli członkowie rady nadzorczej : hr. Frau- 
oiszek Potocki, ks. rektor dr. Władysław Knapiński; 
dyrektor sanatoryum dr. Kazimierz Dłuski; syndyk 
sanatoryum adwokat dr. Teodor Kosch i rewizor 
buohalteryozny p. Gableuz, naczelnik rachunkowości 
Tow. wząj. ubezp,

Po odczytaniu protokołu z ostatniego posiedze­
nia, dyrektor dr. D ł u s k i  złożył sprawozdanie z 
roku ubiegłego. Według sprawozdania, ruch cho­
rych w roku zeszłym był większym o 23°/# w po­
równaniu z rokiem 1904; przeciętna liozba chorych 
codzienna w roku 1905 wynosiła 72 do 73. Rada 
przyjęła sprawozdanie do wiadomości i zatwierdziła 
bilans z d. 31 grudnia 1905 r-, rozpatrzony już w 
kwietniu przez komisyę rewizyjną, w skład której 
wchodzili: dyrektor Sędzimir, p. Stanisław Pie­
traszkiewicz, pełnomocnik hr. Adama Krasińskiego 
oraz śp. Karol Deike, dyrektor Banku handlowego w 
Warszawie. Bilans będzie przedłożony ogólnemu ze­
braniu członków w Zakopanem. Zatwierdziła też ra­
da nadzorcza budżet na rok 1906.

Wreszcie zastanawiała się nad referatami ko- 
misyi lustracyjnej z ramienia związku stowarzyszeń 
zarobkowych i gospodarczych we Lwowie, dotyozą- 
oymi spraw statutowych; wnioski komisyi lustraoyj- 
naj opracowane przez syndyka dr. Koscha, przedło­
żone będą na oajbliższem ogólnem zgromadzeniu 
członków w Zakopanem.

W Kriesiowieach odbyło się w soboty, po­
święcenie nowego domn gminnego w obeoności p. 
namiestnika hr. Potockiego.

Kronika potrsteohna,
§ Prsf. Drygalski, znany podróżnik i badacz 

bieguna południowego, został mianowany — jak do­
nosi „Mtlnchener Ztg.“ —  zwyczajnym profesorem 
nowo-kreowanej katedry geografii na uniwersytecie w 
Moaachium i 1 października rozpocznie wykłady.

§ Wyrazy uznania dla kola polskiego w 
Petersburgu. Koło polskie w Petersburgu otrzy-

Pierwszorzędna pracownia tapicerska przyjmuje wszelkie roboty w 
zskres tapioerstwa wohodząoe

W . Prim us Sb S. Iglicki, Lwów, ul. Jagielońska 12,
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mało w oótatoi.-h dniach szereg depesz od rodaków 
z wyrazami uznania i z życzeniami powodzenia w 
praoy dla dobra narodu. Między innemi nadeszła 
depesza od Polaków, zebranych w Wilnie w liczbie 
przeszło 1000, a zapowiadająoa wydelegowanie 
trzeoh ozłonków zebrania dla wyrażenia uznania re- 
prezentaoyi polskiej za deklaraoyę w sprawie auto­
nomii Królestwa polskiego.

Przyszły dalej depesze: od Polaków z Bielska
i Białej, zebranych na obohodzie konstytuoyi 3 ma­
ja, od Polaków bukowińskich, od polskiej młodzieży 
akademiokiej w Karlsruhe i i.

Koło odpowiedziało podziękowaniem na wszyst­
kie depesze.

§ Kolonia rosyjskich w. książąt w Cannes 
rozwiązała się. Sędziwy w. ks. Mionał Mikotajewioz, 
dziad niemieckiej następczyni tronu wybrał się na 
letki pobyt do Baden-Bnden. Tam też się udał syn 
jego, w. ks. Jerzy, ożeniony z ks. inaryą, oórką 
króla greokiego. Drugi syn w. ks. Miehała, imiennik 
ojca, ożeniony morganatycznie z hr. Torby, udał się 
z Cannes do Anglii. Bawi on stale za granicą, po­
nieważ powrót do kraju jest mu wzbroniony. Wuj 
cara, w. ks. Aleksy i stryj jego, w, ks. Borys mu­
sieli z powodu otwarcia dumy udaó się do Peters­
burga. Od ozasu wybuchu wojny z Japonią w. ks. 
Aleksy mieszkał stale w Paryżu. Widywano go tam 
często w teatraoh, cyrkach itp. Odbywał ozęsto prze­
jażdżki na automobilu na Bivierę, przyczem odwie­
dzał zazwyozaj i Cannes. W Paryżu bawi stale w. 
ks. Paweł, ożeniony z hr. Hohenielsen. Prowadzą 
oni tam dom otwarty. W Cannes nie przebywa te­
raz nikt z rodziny oarskiej.

$ Zapadanie się kolei podsiemnej. Z No­
wego Jorku donoszą do „Daily Mail“, że tamtejsza 
miejska kolej podziemna zamkniętą została ua dłuż­
szej przestrzeni, ponieważ, skutkiem naoisku piasku 
i wody, sklepienie tuneln obniżyło się do tego sto­
pnia, iż pociągi nie mogą przejeżdżać. Przebndowa 
drogi będzie trwała 3 lata. Znawcy twierdzą, że 
we wszystkich kolejach podziemnych sklepienie za­
zwyczaj się obniża. Niema w ten, jednak niebezpie­
czeństwa, gdyż pizy pomocy tegoczesnyoh środków 
technicznych można zawsze złemu w porę zaradzić.

§ Długi cesarza Sahary. Z  Paryża doneszą 
o nowej hi6toryi „cesarza Sahary“ Jacąues I. Figu­
rował on mianowicie znowu jako oskarżony w pro­
cesie cywilnym. Maniak ten zawarł swego ozasu 
ugodę ż pswueui towarzystwem żeglugi, celem utwo­
rzenia regularnego ruchu komunikacyjnego między 
jego „państwem" a wyspami kanaryjskiemi. Towa­
rzystwo przyjęło wspomniany obowiązek za wyna­
grodzeniem 1200 fr. za każdą turę. Odbyło się tych 
podróży 15, oczywiście jednak ,rząd“ oesarza Saha­
ry wypłaty umówionej należytośei nie dopełnił. To­
warzystwo wówczas wstrzymało ruch okrętów i po­
częło jego cesarską Mość urgować o zaptaoenie dłuż­
nej kwoty. Jacąues I. pozostał jednak głuohy na te 
urgensy, w obec ozego tow. nie pozostało nio inne­
go, jak zaskarżyć władcę pustyni. Wierząc swej za 
sadzie, iż jako ukoronowana głowa nie podlega judy- 
katurze zwyczajnych sędziów, nie zjawił się cesarz 
Jacąues I. na terminie i wyrok, zgodny z żądaniem 
pozwu, zapadł zaocznie. Wyrok ten został saiwier 
dzony przez sąd paryski i obecnie mogą wierzyciele 
dług swój wyegzekwować.

O F I A R Y .
Dla biednej wdowy na zakupno maszyny na­

desłano: Aleksandra Nurkowska ze Lwowa kor. 2 ;
na wyjazd dla chorej dziewczynki, operowanej na­
desłano pod literami H. T. ze Zbyszowa k. 3.

Na zakupno maszyny dla biednej wdowy na­
desłał ks. Lewi ki ze Skały kor. 2, a dla dziew- 
ezynki 7-letniej na kuracyę nadesłała p. Madeyska 
kor. 4.

Jadwiga i Miehalina Borowskie i Rozalia 
Daullao z Hurki nadesłały na kościół w Kuropatni 
kaoh k. 10, a na knpno maszyny dla bieinej wdo­
wy k. 5 — Zosia z Tors kiego przysłała kor. 10 na 
wyjazd do kąpiel dla biednej ohorej 7-letaiej dziew- 
ozynki.

X  całego św iata.
Wiedeń. Komendant 30 dywizyi pieohoty we 

Lwowie feldmurszałek-porucznik Wujtech był dziś 
przyjęty przez oesarza na audyenoyi.

BefnO mor. Dzisiejszej nocy zgorzała wielka 
ozęśó cukrowni M. Bauera. Szkoda wynosi przeszło 
milion koron.

Seraje W O. Ruch strajkowy ustał.
Tryest. Wczoraj odbyła się próbna jazda na 

części linii nowej kolei alpejskiej z Assling przez 
Gorycję do Tryestu. Rezultat był bardzo pomyślny, 
tak, że prawdopodobnie w lipcn nastąpi uroczyete 
otwarcie tej kolei.

BicH artystFM-lMi
* Ja instytutu m uzycznego. Lwowski instytut 

muzyozny pozyskał na przyszły rok szkolny znako­
mite siły nauozycielskie dla śpiewu, mianowioie pp. 
Pasohalis-Sonrestrów i pnią Pawlików-Nowakowską.
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NA G A Ł Ą Z C E
powieść przez PIERRE de COULEYA1N.

(Ciąg dalszy.)

Stała już przy nim widoczna w bladem za- 
ostrzonem uchu, w zapadłych skroniach, w gór­
nej wardze. Pomiędzy hrwiami rysował się fałd. 
cierpienia. Wszystko to uszło wzrokowi mojemu. 
Fala ukochania, tak długo wstrzymywana, spły­
wała wreszcie oczyszczającemi łzami i szeptałam 
cicho : „mój najmilszy, najdroższy biedaku !“

Położyłam starannie na miejsce portret me­
go męża, następnie oczy moje spoczęły na uśpio­
nym synie jego, z radością, iż mam go blizko. 
Byłaż to radość ta, którą mi obiecywał ów ta­
jemniczy uśmiech politowania i miłości, który się 
błąkał na ustach zmarłego ? Nie mówiłże ów 
uśmiech : „Wielka radość wyjdzie z twej obe­
cnej boleści, zostaw jeno działanie Opatrzności." 
Dusza jego wiedziała już może i ...

Paryż.
Gwidon jest w rekonwalescencji. Z łóżka 

przeszedł na otomankę, przeszedł się pary razy 
po pokoju, wsparty na mojem ramieniu. Próbuje 
czytać. Interesuje się bridge’m, który gramy we 
dwoje ze stryjem Jerzym, zapisuje nam punkty. 
Dziś pozwoliłam mu przeglądnąć pocztę, sama 
przyniosłam mu ją. Faktem jest, że Jean Noel 
ciekawym był, jaki skutek wywrą na młodzieńcu 
owe trzy listy kobiece. Spostrzegł je, zbladł bar-

0 pp. Pagchalis-SouTPstraoh, jako nauczycielach-ar^ 
tystaoh, aławnyoh w oałej Europie, zbyteozne czynić 
jakiekolwiek wzmianki. Również imię p. Pawlików- 
Nowakowskiej, b. primadonny opery lwowskiej, znana 
jest bardzo zaszozytnie. Już jako uezenica szkoły pp. 
Pasohalis-Sourestrów zdobyła oua sobie jednogłośne 
uznanie. Obecnie, .odbywszy kilkoletnie speoyalne 
stndya, pragnie poświęcić się pracy pedagogicznej 
śpiewaokiej i będzie ndzielaó lekcyi śpiewu w insty- 
tuoie muzycznym pod kierownictwem i przy ozynnym 
współuciziale sw/oh mistrzów, pp. Pasohalis- 
Sourestrów.

H e p e r t n s r  l w o w s k i e g o  t e a t r u  m l e l o k l e g e
W  poniedziałek przedstawienia nie będzie.
W e wtorek po raz 1 „T yrolka“ , operetka w  8 a. 

Steina i  Lindaua, muzyka Eyslera.
W e śiodę „T yrolka“ .
W e czwartek po raz pierwszy „O dw ieczna bŁŚń“ 

poemat dram atyczny w  3 aktach Stanisława P rzyby­
szewskiego.

W  piątek „Tyrolka*.
W  sobotę „Odwieozna baśń“ .

(Telefonem i pocztą.)
— Zmarły tu były handlarz bydła Karol Sro­

kosz zapisał na wychowywanie sierót w tut. tow. 
dobroczynności 17.000 koron, na rzecz tow. dobro- 
ozynnośoi w Wadowioaoh cele.u budowy domu dla 
starców 8.000 kor., dla zakładu św. Józefa dla o- 
sieroconych chłopców w Krakowie 2000 k., dla za­
kładu ks. Siemaszki dla opuszczonych chłopców 
2000 kor.

— W  kościele na Skałce zgromadzili się wczo­
raj włościanie i mieszczanie z pow. Sokalskicgo, 
młodzież z Tarnopola i Brzeżan i dzieci szkolne z 
Raciechowic. Po nabożeństwie przemówił do zebra- 
nycL ks. prałat Banduraki. Włościanie i mieszcza­
nie z Sokala, Bełza, Waręża, Krystynopoia i Mo­
stów złożyli w katedrze wieniec na grobowcu królo­
wej Jadwigi. Prztmawiał przytem o. Tytus, Bernar­
dyn z Soksla.

TELEGRAMY i TELEFONEMATY
z dnia Zb m aja 1906 .

Zatarg węgiersko-austryacKi
Wiedeń. Wczoraj odbyły się konferencye 

dr. Wekerlego z austryackimi ministrami a na­
stępnie narada ministeryalna w Burgu. Po kon- 
ferencyach tych, węgierski prezydent ministrów 
oświadczył dziennikarzom, że przyszło do kom­
promisu, który zadowoli obie strony. Taki sam 
telegram rozesłało też węgierskie Biuro kore­
spondencyjne. Tymczasem dziś o godz. 11 rano 
Biuro prasowe austryackie przy prezydyum rady 
ministrów ogłosiło komunikat tej treści:

„Nieprawdziwą jest wiadomość, jakoby w 
kwestyi taryfy cłowej przyszło do skutku porozu­
mienie zadowalające oba rządy, albowiem rząd 
austryacki jak dotąd tak i nadal trwa nieza­
chwianie przy swojem znanem stanowisku".

Na ten komunikat odpowiada znowu wę­
gierskie Biuro korespondencyjne następuj ącem 
oświadczeniem:

Budapeszt W obec półurzędowej wiado­
mości, ogłoszonej ze strony austryackiej, według 
której rząd austryacki trwa przy swem stano­
wisku wobec rządu węgierskiego, dowiaduje się 
Węgierskie Biuro korespondencyjne ze strony 
kompetentnej, że cesarz zezwolił, ażeby taryfa 
cłowa, rozciągająca się tylko na kraje korony 
węgierskiej, która odpowiada XXX artykułowi 
ustawy z r. 1899, określającemu prawny stan 
samoistnego obszaru cłowego, przedłożona została 
sejmowi węgierskiemu.

Wiedeń. Obiega pogłoska, jakoby ks. H o- 
h e n 1 o h e z powodu zatargu węgiersko-austrya- 
ckiego m i a ł  u s t ą p i ć  z e  s t a n o w i s k a  
a u s t r  y a c  ki  e g o  p r e z y d e n t a  m i n i ­
s t r ó w .

Dymisya gabinetu ks. Hohenlohego.
Wiedeń. Półurzędowy „Fremdenblatt", ja- 

koteż inne dzienniki notują pogłoskę, że cały ga­
binet ks. Hohenlohego wręczył monarsze swą 
dymisyę, ponieważ rząd nie zdołał osiągnąć za­
dowalającego rezultatu w sprawie taryfy cłowej.

Wiedeń. (Tel. wł.) Dowiaduję się z wiary­
godnego źródła, że dymisya gabinetu została 
przyjętą.

Wiedeń. (Twł.) Z powodu, że cesarz przy­
chylił się do propozycyj węgierskich w sprawie 
taryfy cłowej, nieodzowną okazała się dymisya 
ks. Hohenlohego, którą też monarcha przyjął.

Mówią o mianowaniu tzw. „Geschaftsmini- 
sterium" z hr. Schónboruem lub Kielmanseggiem 
lub Coudenhovem albo Bacąuehemem na czele.

dzo, oczekiwał ich, pragnął zapewne, odrazu 
jednak wskutek przewrotności ludzkiej wywołały 
w nim wzgardę i gniew. Z rozwartemi nozdrzami, 
z ostrym wyrazem ust podarł je w strzępy i 
z bolesną przyjemnością, którą odgadłam, rzucił 
je  w ogień. Widziałam je płonące.

Papier, drobne czarne znaczki gorzały —  
nie myśli wszakże 1 Myśli — nie miały osiągnąć 
celu, dokądże ulecą? Może jako i postanowienia 
daremne, jako zapał bezużyteczny, jak projekty 
poronione były one iskrami życia; myślałam, że 
zniszczeją i odrodzą się napowrót, że nie pójdą 
na marne.

— Od Roberta — rzedł Gwidon, otwierając 
kopertę drżącymi jeszcze palcami.

Fizyonomia jego złagodniała, gdy odczyty­
wał serdeczne zapewne bardzo słowa brata. 
Inny list również był mu zdaje się przy­
jemnym.

— Z Dawson City, matko chrzestna, z krainy 
złota!—rzekł, podając mi list—zaciekawi cię on.

—  Znasz więc tam kogo?
— Tak —  mam jednego z najlepszych 

przyjaciół, jeśli w ogóle znajdują się prawdziwi; 
Maxa Rennes.

— Max Rennes I — zawołałam, więc to ów 
górnik, który przysłał „brawo" Jean Noel’owi z 
Klondike, po przeczytaniu jego drugiej powieści.

— Nie dziwię się wcale — dusza to pełna 
zapału, on młody bardzo, temperament śmiały i 
awanturniczy. Francuz dawniejszego typu. Utrzy­
muje, że bogactwo złota w Alasce przechodzi 
wszelkie wyobrażenie. Desperuje nad tem, że 
wykorzystują je spółki cudzoziemskie, zamiast

Wiedeń. (Twł.) S c h ó n b o r n  misyi u- 
tworzenia gabinetu n i e  p r z y j ą ł .  Cesarz 
zawezwał na naradę dr. K o e r b e r a.

Izba panów.
W iedeń. Na dzisiejsze posiedzenie izby 

panów g a b i n e t  n i e  p r z y b y ł .
Przed przystąpieniem do porządku dzien­

nego, którego pierwszym punktem była dyskusya 
nad deklaracją ks. Hohenlohego, wniósł Clam-Mar- 
tinic, ażeby ze względu na d o n i e s i e n i a  o 
d y m i s j i  g a b i n e t u ,  z któremi nieprzy­
bycie ministrów na posiedzenie widocznie jest 
w przyczynowym związku, u s u n ą ć  d y s k u -  
s y ę nad deklaracją Hohenlohego z p o ­
r z ą d k u  d z i e n n e g o .  Uchwalono.

Po załatwieniu dwu drobniejszych spraw, 
uchwalonych już przez izbę posłów, posiedzenie 
zamknięto.

W iedeń (Twł.) Wśród mówców zapisanych 
do odpowiedzi na deklaracyę ks. Hohenlohego 
był także Leon hr. Piniński.

%
Młodoczesi a reforma wyborcza.
Praga. Komitet wykonawczy stronnictwa 

młodoczeskiego odbył wczoraj posiedzenie, na 
którem po przyjęciu sprawozdania o sytuacyi 
politycznej, uchwalił rezolucyę oświadczającą, że 
przedłożony przez ks. Honenlohego nowy projekt 
reformy wyborczej nie jest możliwy dla narodu 
czeskiego do przyjęcia, a nawet na podstawie 
jego nie mogą się toczyć obrady. Komitet trwa 
przy swem zapatrywaniu, że tylko wówczas nowe 
przedłożenie rządowe w sprawie reformy wybor­
czej może stanowić podstawę do rokowań, jeśii 
poczynione w niem będą zmiany na korzyść 
Czechów na podstawie sprawiedliwości.

Kolej Północna.
Praga. „Narodni Listy" dowiadują się, że 

we wtorek odbędzie się konferencya przewodni­
czących klubów parlamentarnych, na której czy 
nione będą usiłowania w tym kierunku, aby 
przedłożenie w sprawie nordbnnki mogło być 
załatwione przez parlament jeszcze przed końcem 
czerwca.

Bójka na zgremadzeniu.
Lublaua. W  Afling odbyło się wielkie zgro­

madzenie ludowe słoweńskiej partyi klerykalnej 
50 liberalnych Sokołów usiłowało rozbić zgroma­
dzenie, skutkiem czego przyszło do bójki, podczas 
której kilku Sokołów zraniono, a resztę wyrzu­
cono po za obręb zgromadzenia. Na zebraniu 
przemawiał poseł Szusterszic, któremu uchwalono 
rotum zaufania. Podczas odjazdu Szusterszica 
liberał i urządzili na dworcu demonstracyę.

Badanie rozporządzeń.
Wiedeń. Podkomitet wybrany przez konui- 

syę konstytucyjną austr. izby posłów dla zbada­
nia wydanych w latach 1897 do 1904 rozporzą 
dzeń w liczbie 114, zakończył wczoraj swe obra­
dy i przyjął referat przewodniczącego p. Grab- 
mayra, W myśl jego wniosków podkomitet u- 
znał część rozporządzeń za konieczne, 30 uzna­
no za naruszenie konstytucyi, którego rząd nie 
może usprawiedliwić koniecznością państwową. 
20 innych rozporządzeń, jeszcze obecnie obowią­
zujących, proponuje podkomitet odesłać odnoś­
nym komisy om fachowym do fachowego zba­
dania.

Sojm węgierski.
Budapeszt Na dzisiejszem posiedzeniu izby 

posłów sejmu węgierskiego odczytano na wstępie 
pismo odręczne króla w sprawie zamianowania 
prezydenta izby magnatów. Wylosowano komi­
s je  weryfikacyjne, wybrano trzech sekretarzy i 
‘20 stałych komisyj. Ponownie odczytaną mowę 
tronową przyjęto z czcią do wiadomości.

Przewodniczący zapronował wybór komisji 
adresowej z 21 członków. Uchwalono wyboru 
tego dokonać na środowem posiedzeniu. Nastę­
pne posiedzenie jutro z porządkiem dziennym. 
Przedstawienie programu rządowego i uchwale­
nie podziału prac sejmu na czas najbliższy.

Z ziem polskich.
Encyklika o Maryawitach

Rzym „Osservatore Romano" ogłasza en­
cyklikę papieską d o  p o l s k i c h  b i s k u p ó w  
w s p r a w i e  M a r y a w i t ó w ,  potępionych 
już dekretem z 4 września 1904. Encyklika po­
twierdza dekret i ogłasza sektę Maryawitów za 
zniesioną i potępioną. Poleca też działać w tym 
kierunku, ażeby wprowadzeni w błąd powrócili 
na prawdziwą drogę i aby nie zaszła potrzeba 
stosowania nowych środków. W nadziei, że wszy­
scy polscy katolicy powrócą do wiary przodków, 
udziela im papież błogosławieństwa apostol­
skiego.

francuskich. Namawia mię, bym pojechał do niego 
do Klondike, pragnie bym się przypatrzył oso­
biście, bym szerzył propagandę w tym kierunku. 
Pojadę, też pojadę, jako poszukiwacz złota ) Gdy­
bym lepiej znał życie, zacząłbym od szukania 
złota.

Ścisnęło mi się serce. Macierzyństwo moje 
zdaje się nie żarty 1

— Masz chyba dość pieniędzy — żeby być 
szczęśliwym — odpowiedziałam.

Młodzieniec rozśmiał się boleśnie,
— Tak sądzisz! ależ wszystko jest na wagę 

złota* matko, miłość, illuzye, szczęście.
— Gwidonie, Gwidonie, i to ty tak mówisz ?
— Tak, odrzekł chodząc po pokoju, utrzy­

muję na mocy doświadczenia, znajomości męż­
czyzn i kobiet. Jakaż prawda tkwi w bajce, któ­
ra nas uczy, „że wszystko mieć można za po­
mocą proszku złotego".

— Mniejsza z tem. Udam się tam, by zdo­
być złoto, kopać będę w kopalniach, ach! z ja- 
kimż zapałem I Będę wspaniałym górnikiem. Ano! 
w drogę do Alaski!

Po tych szalonych słowach pochrześnik 
mój rzucił się na otomankę, krew uderzyła mu 
do twarzy, oczy płonęły.

Usiadłam obok niego.
Pewną przynajmniej jestem, że uczy­

nisz zeń poczciwy użytek, rzekłam chcąc go 
uspokoić.

— Nie można być pewnym niczego ani też 
nikogo —  powiedział ostrym tonem.

— Nie możesz na przykład być pewnym 
stryja Jerzego ani mnie.

Z Rosyi.
Dama.

Petersburg (Tel. wł.). Odpowiedź rządu na 
adres Dumy zredagowali: minister sprawiedli­
wości, Szczegłowitow, i dwąj towarzysze mi­
nistra spraw wewnętrznych: Krzyżanowskij i 
Hurko.

Ministrowie w sobotę opuścili salę posie­
dzeń Dumy przed końcem owacyjnie przyjętej 
mowy Kowalewskiego, po którym mówił br. 
Heyden

Każde przemówienie szybko zmieniających 
się na trybunie mówców, domagające się dymisji 
ministerstwa, witane było ogólnymi i długotrwa­
łymi okUskami.

Stronnictwa i ich przywódcy naradzają się 
nad powzięciem decyzyi co do dalszej taktyki.

Petersbarg (P. T Ag.). Ze strony kompe­
tentnej upoważniono Agencyę do oświadczenia, że 
pogłoski o rozwiązaniu Dumy są bezpodstawne. 
Duma obradować będzie do połowy czerwca, w 
którym to czasie rozjedzie się na ferye. Zwolnie­
nie ministrów ze stanowisk zależy wyłącznie od 
swobodnej decyzyi panującego. Mowa ministra 
sprawiedliwości, wygłoszona na onegdajszem po­
siedzeniu Dumy, była wyrazem jedynie oso­
bistych jego zapatrywań, i pochodziła z własnej 
jego inicjatywy.

Bomba.
Tj flis. (Pet. Ag.) Na tutejszego general- 

gubernatora, który jechał wraz z policmajstrem 
dorożką, wykonano zamach za pomocą bomby. 
Generał - gubernator i policmajster nie odnieśli 
żadnych ran; jeden kozak zginął.

oebastopoi. (Pet. Ag.) Podczas parady 
wojskowej, która się odbyła wczoraj z okazyi 
rocznicy koronacji cara, rzucono kilka bomb, 
przyczem trzy osoby zostały zabite a wiele zra- 
monycL. Aresztowano dwie osoby.

Terror w prowincjach nadbałtyckich.
Petersburg. „Nowoje Wremia" otrzymuje 

z prowincyj bałtyckich niepokojące wieści. Miej­
scowa prasa niemiecka podaje wciąż wiadomo­
ści o zbrodniach, popełnianych przez powstańców 
bałtyckich na osobach pastorów i właścicieli 
dóbr. Ludność domaga się za wszelką cenę stłu­
mienia terroryzmu.

Zaprzeczenie.
Petersburg. (Pet. Ag.). Pogłoska o trans- 

akcyi, zawartej przez departament apanaży z fir­
mami zagranicznemi o sprzedaż dóbr leśnych, 
należących do apanaży, jest nieprawdziwa. Żad­
nych układów w tym przedmiocie nikt nie pro­
wadził i żadnych transakcyj nie zawierał.

Zamachy.
Tuła. (pryw.) Dyrektor tut. gimnazjum 

Radecki zraniony został w swym gabinecie wy­
strzałem z rewolweru w pierś. Kula przeszła na 
wylot. Radecki wkrótce zmarł. Zabójca zbiegł.

Z laponii.
Londyn. Z Tokio donoszą, że koła rzą­

dowe zajmują się bardzo obszerną reorganizacyą 
armii. Szczególnie kawalerya ma być pomnożona, 
oraz zaprowadzona broń większego kalibru. Cm * 
służby ma być zniżony na dwa lata.

Londyn. Do B. Reutera donoszą z Tokio, 
że rada ministrów postanowiła objąć trwale ko­
leje żelazne w Mandżuryi. W tym celu udadzą 
się w tych dniach do Mandżuryi markiz Ito, 
admirał Togo, gen. Kuroki i inni wysocy u- 
rzędnicy.

Nowy gabinet włoski-
Rzym. Król powierzył Giolittiemu misyę 

utworzenia nowego gabinetu.

Z Francyi.
Paryż. (Ag. Harasa). Sekretarz ks. Jaime 

Bourbuna został wczoraj aresztowany z niewia­
domych powodów.

NiTlret. Z polecenia rządu policya usunęła 
w sobotę przemocą z tutejszego klasztoru 26 
Urszulanek.

Paryż. Z Rzymu donoszą, że Papież zarzą­
dził, aby rozprawy konferencyi biskupów, która 
się wkrótce ma odbyć, były ściśle poufne.

Rewolucya w Brazylii.
Paryż. (Twł.) „New York Herald11 donosi, 

że w Brazylii sroży się gwałtowna rewolucya, 
która przybrała bardzo ostry charakter. Powstań­
cy po krwawych walkach z wojskiem zdobyli 
trzy miasta.

Fizyognomia jego przybrała odrazu łago­
dny wyraz.

— Przepraszam, przebacz mi matko — 
mówił, podnosząc się. — Brutalny jestem. Bo 
też nie wiesz — ciągnął głosem stłumionym, jak 
bardzo boli... zdrada; człowiek staje się dzikim.

— Wiem ja, wiem — odparłam, siląc się 
na uśmiech.

—  T y?!
Pochyliłam głowę. Popatrzył na mnie zdzi­

wiony i pod tem litosnem spojrzeniem zaczer­
wieniłam się upokorzona^- Czyż to upokorzenie 
zawsze trwać będzie?

— Biedna matka chrzestna! — szepnął ła­
godnie.

Ująwszy mnie za rękę, przycisnął ją do ust 
z czułością i uszanowaniem ; byłam bardzo szczę­
śliwą, dumną nawet.

— Widzisz, mój chłopcze, ten rodzaj cier­
pienia podobny zupełnie do procesu hartowania. 
Dusza podniesiona do temperatury bardzo wy­
sokiej. oziębia się nagle pod wpływem bolu, na­
bywając zarazem pewnej siły wyższej. Przed 
kilkoma dniami byłeś jeszcze dzieckiem...

— Dzieckiem! powiedz raczej, że byłem 
głupcem, idyotąl

— Nie, byłeś dzieckiem... Dziś jesteś męż­
czyzną. Dla mnie istota, która nie cierpiała, nie 
ma żadnej wartości.

Pochrześnik mój zaśmiał się nerwowo.
— W takim razie będę miał wiele wartości 

bo cierpię bardzo — powiedział po prostu.
Zaczynam wierzyć, że pieniądze grają
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A: Skąd to poohodń, że najprzystojniejsi 
mężczyźni żenią się pneważnie z bardzo bnydklemi 
kobietami.

B: Bo ci mają największe długi.
Wymówka.

-  Jak pan — jako wegetaryanin — może 
jeść mięso?

— Jem je jako —  ow oc... zakasany.

Z rynków tuwarowych.
B - i a k  n l n i o ;  w e  L w o w i e .

Lwów dnia 28 maja.
Dziś notujemy ca 50 kilogramów loeo Lwów.

HJaluta koronowa.
Pezenioa gotowa od 8-30 do 8 50, puenioa ju  tor- 

mina 0-00 do 0-0C. Żytc gotowe 6 70 do 6-90, żyto na 
termina 0-OC do 0-00. Owies obroezny gotowy 7-SO as 7-50 
Owies obroezny na terminy ODO do 0-00. Jęczmień pa­
stewny 6 50 do 6 70, jęczmień browarniany 7"20 do 7-70. 
Bzepak 00-00 do OO-OO. Lnianka 0*00 do 0-00. Groeb pa­
stewny 6-75 do 7-25, groch do gotowania 8-50 do 1ÓÓ0. 
Wyka 0 — do 0-—. Bobik 0-— do 0 —. Hreczka 00-00 do 
00*00. Kukurudza nowa za 56 kilo 0-00 do 0*00 kukuru- 
dza stara 0.00 do 0-00. Chmiel nowy za 56 kilo 00-00 do 
00-00, chmiel stary 00*00 do 00*00. Koniczyna czerwona 
00-00 do 00-00, koniczyna biała 00-— do 00-—, korni szyna 
szwedzka 00 — do 00-— Tymotka 0O-— do 00-00.

Spirytna paritas Tarnopol za 100 litr. nowy od 
35*— do 35-25. Spirytus paritas Tarnopol na terminy 
— do — , spirytus paritas Tarnopof ekskontyngan- 
towany 18-50 do 18-76.

B l i d a p t ^ r t  dnia 28 maja. Kun w koronach 
i po 100 klg. Notowano przenieę na maj 17-84—17*86
na październik 15-76—16-78, żyto na maj —■------------ , na
październik 12-82—1284, owies na maj 17-40—17*50, na 
październik 13-96—12-98, kukurudza na maj 13-04—18*06, 
na lipiec 13 24 -13-26, rzepak na sierpień 27-50—27-/O.

Oferty: mierne
Chęó kupna: mierna.
Usposobienie: zpokejne.
Fegoda: zmienna.

Z rynków pieniężnych.
W ie d e ń  dnia 28 maja. (Telegram „Gazety Na­

rodowej11). Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 po 
południu. Akeye austriackiego zakładu kredytowego 
674-75, węgierskiego zakładu kredytowego 816-50, Anglo- 
banku 310-—, Unionbanku 564-26, Banku dla krajów ko­
ronnych 437-25, B&nkrereinu 557-76, Bodenoreditu 1047-—, 
galicyjskiego Banku hipotecznego 574-00, kolei państwo- 
wyoh 676 —, kolei południowej 136-50, tramwaju A. — •—. 
B. — , kolei Elbethal 445-75 kolei północnej 5700. kolei 
ozerniowieokiej 579-00, alpiny 576-— , Buna Muranya 579 00, 
praskiego towarzystwa żelaznego 2748-— fabryki broni 
603-—, tnreekie tytoniowe 408-00, galicyjskiego kaipacklo- 
go Towarzystwa naftowego 580*00 oblig. węg. iudemnu. 
95-36, renta majowa 99*70, austryacka renta koronowa 
99-80, węgierska renta koronowa 95-55, 66-let. listy To­
warzystwa kred. ziemskiego 98-65, 4-proeentowe listy ban­
ku hipotecznego 98-65, 4 i pół procentowe listy banku 
krajowego 101-00, 5-proeentowe listy banku hipotecznego 
111-75 4-procent. Banku kraj. 99-10, 4 i pół proc. Banku 
kraj. 10155, 5-proeentowe komunalne obligaoye Banku 
kraj — , 4-procentowe galicyjskie obligaoye propiL 
99*65, 4-proeentowe galic. pożyczki krajowe z r. 1892 
99-30. 4-prooentowa potyczka miazta Lwowa 97*65, łozy 
tureckie 153-26 marki 117-25, ruble 253*—, 6 prt rantu 
rosyjska z 190€ r. — •—4

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Rodakeya nie odpowiada.)

Dr, Adam  Greliń&ki
ordynuje w chorobach dróg moczowych od 2—4, 

L w ó w ,  m l .  s j  h i t n a k ę  8 7 ,  1 p i ę t r a ,

Wszech nauk lekarskich
n r .  X E A O \  i » K M A X A H

b. długol. lekarz zakładowy ordynuje 
nadal w f  n u k a w c i  Willa Zofia.

P iir fe e lu lf do U o n a  d. 28 mąfa 1906.
Hotel Enropejski. (Alberta Szkowrona). Hr. 

K. Karwioki i Rosyi, F. Rakowscy i W. Koźmiń­
ski z Podola ros., J. Ostrowscy z Kijowa, L. Ko- 
piel ze Skolego, F. Weissbach, E. Hettinger, L. 
Faatz z Demnii, J. Lewioki z Bon sław i a, K Re- 
nisz z Kudrynie, dr. Kiesler z Czerniowieo, M. Zna- 
otięcka ze Stryja, J. Filipowski i Kooowa, B Pila- 
towski z Brodów, Ł  Łukasiewicz z Podłażą, L. Te- 
odorowicz z Nowosieliey, dr. W . Święcicki % Horo- 
denki, dr. L. Aleksiewicz ze Stanisławowa, P. Os- 
sadca z Baaiłowa rask.

jakąś rolę w całej tej historyi, która o mało nie 
stada hię przyczyną śmierci Gwidona! Z kobietą 
przedąjną rozumiałabym, ale z margrabiną de 
Maunone?! Może też chciał się z nią ożenić, ona 
zaś wolała księeia K...

Paryż.
Liczyłam wiele na stanowczość mojego 

chrześniaka, przeszedł jednak moje oczekiwanie 
w tym względzie.

Zostawiłam go dziś w jego pokoju śpiącego 
na otomance. Sama byłam w saloniku, czytając 
przy oknie.

Ludwik wszedł zmięszany z miną tajem­
niczą.

— Przyszła pewna osoba — rzekł — która 
pragnie rozmówić się z panią.

— Co za osoba?
— Jakaś pani.
Mnąc w palcach koniec swojego fartucha, 

poczciwiec zaczerwieniony dodał z cicha:
— Może byłoby lepiej, żeby pan baron nie 

widział jej wcale.
Odgadłam też, kim była owa pani.
— Zapewne — odparłam. — Idę przyjąć 

ją sama; gdzie ona. jest?
— W bibliotece.
—  Dobrze.
Ztnięszana nieco, udałam się do sąsiednie­

go pokoju.
(C. d. n.)

I



Art a r  S e ^ e t l .
G A Z E T A  N A E O D O y ^ A  z  W t o r k u  d n ia  2 fl M a j a  l fc H J  N r .  117 .

73

Królowa £ear.
jcŁ o  m  a n s ,

(Ciąg dalszy).

I teraz zaczęta pani Amelung sama siebie 
wyrzutami dręczyć. „Muszę zebrać się w sobie, 
muszę Dauczrć się być potulną, inaczej stanie się 
ze mną to, co ma się stać z moją Menansche. 
Zawiozą mnie do domu ubogich. Go prawda, 
właściwie do niego uależę“ . 1 nagle opanował 
ją ogromny lęk, czy przypadkiem teraz, poza jej 
plecyma, nie wywożą Merlanscne ao zakładu. 
Szybko, o ile tylko miała sił, pobiegła do małej 
izdebki pod dachem.

Izdebka była próżną. Pani Amelung ska­
mieniała z przerażenia. Straciła niemal przy­
tomność. .Naraz z poza zasłony, osłaniającej 
łozso Merlaasche, posłyszała cicny jęk. P osjsg-  
czyła szybko, rozsunęła zasłonę i zobaczyła 
swoją wierną służącą, leżącą w upraniu, bez 
ruchu, z twarzą bólem wykrzywioną. Poznała 
natychmiast, ie Mer ansme uległa nowemu ata­
kowi. Pani Amelung ujęia jej rękę, przemaw.ała 
do niej łagodnie, ale Merlansche nic nie słyszała 
i tyko od czasu do czasu dobywało się z jej

piersi ciebe jęczenie. Dopiero, gdy pani Amelung 
napoiła ją  wodą, otwarła -oczy, popatrzyła nan 
swą panią pełnym przeczucia* wzrokiem, potrzą­
snęła am «M » g b w ^ i utpnęra .

—  Biedna ...
Więcej pani Amdung dosłyszeć nie

mogła
Zaraz potem popadła Merlansche w m i­

gnę i po >ła bredjwd
Panią Amelung' ogtrnął przestrach. Trzęsła 

s.ę z zimna i dop.crc teraz zauważyła, jaki gro­
bowy chłód panował w tej izdebce. Nie palono 
tu już oddawna. Konstancye z.kazała. Ale te­
raz, gdy Merlansche chora, w plJcu zapalić si® 
musi. Pani Amelung chciała przywołać pokojową, 
ale obawa przed synową powstrzymała ją. Na­
kryła starą Merlansche wuzystkieml chustkami i 
derkami, jakie znala^u i potem po cichu, jak 
złodziej, zeszła tylnymi sekodami do komórki, 
wzięła kilka polan, okryła je suknią i tak samo 
po cichu wśliznęła się na górę. Potem z wiel­
kim trudem, gdyż nie była pizyzwyczajeną do 
takiej roboty, zapaliła w piecu, a gdy się w po­
koju trochę ogrzało, chciała go przewietrzyć i 
uporządkować. Lecz w tern usłyszała wołanie 
Konstanoyi.

— Zaraz, zaraz — oapowiedziała i szybko 
wyszła.

— Co się dziś dzieje z mamą? —  pytała 
Koustancya. —  Nikt aie wie, gdzie się mama 
ukrywa. Fred płacze* żo bancia go opuściła. 
Niecnże mama zejdzie do niego i uspokoi go ; ja 
maul tyle do czynienia.

W  minutę potem siedziała pani Amelung i 
opowiadała Fredowi bajki, Które on bardzo lubił. 
Jego malutka siostrzyczka siedziała obok niego, 
ale bajki nie słuchrła , nie kochali* »wej babki, 
b jła ulubienicą Konstancyi i Arna i przez nich 
była rozpieszczoną.

XXXII.
Nd panią Ameiuug pizyszły teraz cięzKie 

godziny Aby dzieciom swoim nis nastręczać 
żadnych kłopotów ze siarą Merlansche, a bar­
dziej jeszcze z o na wy, aLj Arno groźLy swojej 
nie wyzonał i nie odesłał staruszki; do domu u- 
bogich, ukrywała starannie jej choronę. Każdego 
dnia wstawała wcześniej o godzinę, szła pota­
jemnie do izdebki pod dachem, porządkovraia ją, 
opalała i opatrywała chorą. Ta praca szkodziła 
jej zdrowiu. Niedosypiała też po nocach, bo czę 
sto zrywała się . szła zaglądnąć ao Merlat,sche. 
Po objedzie wysuwała się do kuchni i pud po­
zorem, że Merlansche z pewudu bolu w krzy- 

ach me może schodzić po sohodach, wypraszała 
dla niej trochę zupy i jej zanosiła. Ponieważ

służba nie lubiła Merlansche, usłyszała: pani 
Ameiung nieraz cierpKie słowo lub arwiny na­
wet, ale nauczyła się już była pokory i wiocLiała, 
że rozkazywać już jej nie wolno.

Stara Merlansche leżała- po największaj ozę* 
ści bez przytomności, gorączkowała duzo i »zad- 
kie tylko miała chwile jasnej w uw em  patrzyła, 
na swą panią szklanemi ocżathi i smutno potrzą­
sała głową.

Trwało to tak kilka dni. Paul Ameiuug sm 
ła się już ze znużeniu ua Dogach. Arno prawie 
nie mówił z matką, Konstanoye stawała się wo­
bec niej coraz bardziej opryskliwą.

A tymczasem stan Merlansche-pćgam&J się, 
puls jej zaledwie bił, odmawiała poż, wifcuie i ję­
czała głośno.

Pani Ameiuug poczęta się obawiać, iż bie­
rze na siebie zbyt wielką odpowiedzialność, po­
zostawiając Menansche bez pomocy lekarskiej i 
wreszcie zebrała całą swą odwagę i wszystko 
wyznała synowi.

Arno słucnał ją obojętnie i w milczeniu. Na 
jego twarzy nie wkuć było żadnego współczucia 
dla matki, drżącej z obawy i bolu.

—  Otóż mumy — powiedział. — Mówiłam, 
że tuk się stanie.

— Czy nie będziesz tak dobrym, aby ją 
zbadać? — zapytała pani Amelung pokornie.

— Jeżeli mam. tego sonie życzy, dobrze. 
Dziś wieczór. Lecz cóż można poradzić takiej 
starowinie ?

Mimo to uie przysiadł Arno wieczorem do 
izddb>k> pod dachem. Należał on do tych lekarzy, 
którego nie interesują cnoroby, nie bęaące jego 
■specjalnością i ich unikał. Dlalego to wówczas 
nie chciał nawei wlusnem chorem dzieckiem się 
zająć i wezwał leitarut dziecinnego. Tak i teraz 
napisał bilet do jednego z młodszy en bokgów, ma­
jącego mało praktyki i prosu go. aby oglądnął 
juei l&usche.

Młody lekan zbadał dokładnie chorą sta­
ruszki i rzeki:

— Nie ma tu dla lekarza nic do czynienia. 
“Wszystkie siły życiowe już zostały zużyte.

Pam Amelung zadrzała.
— A... jak aługo... panie doktorze? — za­

pytali po chwili.
— Mozę być tat samo jutro, jak za ty­

dzień, a nawet za miesiąc.
Ten wypadek choroby nie zdawał się inte­

resować nawet młoaego lekarza Ukłonił się i 
chciał odchodzić.

— Czy pan przyjdzie jeszcze —  zapytała 
pani Amelung

(C. d. n.)

FABRYKA ASFALTU I PAPY DACHOWEJ 
i n ż .  S Z E L I G I  Ł Y S Z K I E W I C Z A '

DJKOBNE OGŁOSZENIA
po 4 ul. »a wyrazu.

e r l b a t a
sf-fojK jaka, zbiór m ajowy, śwież* 

S^o .bong I. iłr . 3-76, II, 3-— . Okrn 
ehy aajbosz? itr. P76. Okruchy drobn­
i c .  ■' (  i-  fur*, Dwór Łapszyn brieżanj

T u u ie l  | a k  n w ę d k e  i

H h i p f i u  domowe, imaczne i Kirowe, 
UŁTI U f  na iwieitm m ałe. W  a do
mość
Łyczak,

ski* ie Wgo. Czarneckiego, nl
r. 17.

Błagalna prośba matki o składkę 
„  na 7- letnią córeczkę —

dwa razy operowaną, którą natychmiast 
trzeba dla poratowania iycia wywieźć dc 
,[a:r - ś — o łaskawe datk* na ten cel, pod 
litern-r' M. P, do Administracyi „Gazety 
Narodu-ej“. 85

In lp lir^ntna paQienia» «erot«,)f i* ijiliłv ill{| (|  biednŁ, x a Kończoną
7-rcą b' a z rj poszukuje zaraz mielca do na­
uki dzieci do I. i II zimy za ikrniPM 
■wynagrodzenie. Wiadomość n pani W . Ko­
narskiej, nl- Słodowa 1. 7 we Lwowie.

8t

Ruro nauczycielskie
Mm Al emca , T r z e ie g o  M aja O, po­
lec m  ..a., wakaeyj nauczycielki 

P >'*1 I > iemkl.

F #p* ęri.-ynlti bnezw, oraz w«ei-
-C  i Ol/l-w II Alą kie wyroby złote i

r. b e po .ra  1 1 a u e .ć ie L  K w a śn ie lisk l,
i.n.w. plac iial. ki 8. 28

*y

Siiczua willa i d i i i
z komfortem urządzona, ua sprzedał, .ta­
cy a tramwaju elektrycznego nl. Srymono 

wicro w 7 (Boczna nl. 29 I  Utop. la).
454

Ogród Babin
zielony agrest d o  Lmzsscmim, koszyk
5 kilo franco k. 2*50, pray więluzycn -»• 
mówieniach taniej. 455

Jtdministracyi
majątku ziemskiego

p o u n k n je  o d  kiipc* Itwil. rnty. 
nowany teuretycznie i praktycznie wykształ­
cony ogrom om , pozostający obecnie je­
denaście lat na miejscn. Releguje pośre­
dnictwo biur wywiadowczych. Łaskawe 
sgłosienia prxyjm_ję poi „ Aóminlstr itor* 
,iuste rest. R oiw dów  rad banem. 452

pi«-..szej jakości, świeżo 61JW sprzedaje 
1 aidego dnia we Lwowie na cynku, inb 
wysyła takowe .2 pobraniem pocztowem 
po najtańszej oenie tar,-owej, l a n i u  dóbr 
J e a n . Lulzego w R . i  Wysockiej o. p 

Żółkiew. 410

am fŁ zł.
prze; ab i a n a r t  materace (3 podnszkf) 
-up;łnl< jak nowe. Dielichy a . pokrycia 
od JO ci. u  metr. Nowe msta.ace wło- 
sienne cofozon. watą dr. Bischofa przeciw 
ni 'o a  od 15 li ., materace a trawy mor­
skiej od 6-50, a-Dłozone watą dr. Bischofa 
od 10 zł, Kołdry oa ■!. 3*50 w kaśaej 
cenie — puleci '  ajtan*ej tpecyalu. praco- 

wnia koldei i materaców 
J ó z e i a  b e n n s t e i a ,  L w ó w ,

kepernlka 5 . 425

W l l g o e ,  g r z y b ,  p l e ś ń
najsilniej sae, w kościołach, pałacach, 
domacn czjns*. etc. usnai 17110 „gia- 
1 _cyn Liczne uznania od PT. Duono- 
w ći stwa, aryftokracyi i szlachty za ro­
boty przez lat 10 wykonywane. Zgto- 
1 w i l i . B l u t  fabr. 01 azuryny", 
Lwów, Hetmańska 12. Telefon 686.

10 lat gwarancyl. 38i

Dywany,
*wa» ki, chodniki jutowe, wełniane, sirzy- 

żene i luki nowe, angory 1 ' ozy przed
łóżka, narzuty na otomany, pleuy du po- 
iróły, kocyki, resztki chodników w ogrom­
nym wyborze sprzedaje po ntjniłszych 
cenach d p ś ł k a  U P lM r Ó W  IWOW- 
■ k i e h ,  J a g i e l l o ń s k a  9 ,  w likwida- 

cyi, zwijając Handel zapełnię. 430

5 koron i więcej zarobku dziennego.
T ow arzystw a d e u e s ry e k  r o b ó t  p o ń e z o u -
k ow ycb  posznknje oa >Dy ODcJfŁ płci do wyrobn poń­
czoch na naatej mas, a t Fojedyńcsa i asybt u praca przez 
cały rok w domn. Żadnych poprzednich wiadomości nie 
pctrzeba. Odległość nie Sianowi przesakody a my sprzeda­

jemy praeą.
Towarzystwo domewyek rebót pehezdszkoiryeh. 

T b os . a  11 k lttiek  1 Bk 4 
P ra g a , Petrskś nam 7—277. 20

Syndykal Towarzystw rolniczych
w Krakowk

kupuje nowy rzepak
po limitowanej oen;e 4b3

udzielając odpowiednich zaliczek.

Kajpardilej wartolelow) lo t !
Najbliższe elągilenle 1 ezegwca. — Główna wygrana 100.000 fr.

Tureckie losy
T w r e tsk le  lo s y  dają 6 ciągnień roczu.e: 1/ 2, 1/4 , 1/ 6, 1|8 , 1/10 i 1/ 12. 
T n r e o k t e  kowy dają roesnie 6 głównych wygranych, a jo 3 p'o 300.00G fr 

i 3 po 600.000 fr. i wieie duśych ubocznych wygranych. 
P t l i a o L i e  lo g y  dają nawet przy wylosowanin najmniejszej wygranej, która 

wynosi 240 fi. tj. 229 kor., wcale poważny zysk. 
l a r e e k l e  losy  są ze względu na te nadzwyczi jnit korzystne szanse gry, 

godnymi polecenia losai 1 i dlatego polecam 
T u r e c k i e  lo e y  do zaknpna : za gotówkę według kursu dziennego, — dalej 

ofiarownję: 1 toreeki los na raty miesięczne po kor 6 — 8
& tnreekleh losów „ „ „ 25 — 35

„  t 25 ,  ” - . .  » t « »Cena bywa nt podstawie kaidocztenego stanu knrsu jak uajiużej u^ta-
laną Prawo do gry >.i pod :ieine, na podstawie prawnie wystawionego doku­
mentu sprze łaiy, natychmiast p j zł lżeniu pierwszej raty wprost a mnie. 
Przesyłka pierwszej raty najwygDdniejsza prze Luzem poczto w jm, 389

E d w ard  rrb a n *  d o m  b a n k ow y , d e m o ,
Wieltf pis * 23 2& iwe własnym domu).

Sol duych i ztałych pośredników przyjmuję. Niskie ceny. Dobre prcwizyi,-

fabryka dachówek

o w nich 5 0 0  dnaz pol- 
s’ ich ca 3 0 0 0  ruakich. —

D «iedT;b:i Si^.nu^skicb, z  rodu i
'Cizrria poirka wUś — l  czasem zapomnia­
na 1 < i tern, ze polska, a lndność nawet pa-
i-ierrr. nie mi>>i v. poj^kim jęayku. Kawał 
:iieU' p...l LwiJrjw  ̂ uzyakiłern od hr- J, Po- 
♦oekiscó, ale Jo kaplicy daleko jeazeze, 
bo i« ,uvbć jżokikói tu Łaj biedna. Pomoc 
clajcif* r . Karocy ! bo ginie w brzeiaftskim 
pcv: (: 1 r. luióśi ] jiZ jk  polski. "Wiara i
•b:? . 'i' ?r= z:’ . . ' . i  thoćby resztki. Za ka- 
łdy ua*’.ek. cbc.h;.‘y uuiskromniejsay, modli- 
iv»a rcióki-L du-iz 'fleśuiucAych pójdzie za 
W ta ł  “r? Ls. Romuald Tumpach,!

4J-5 w Kuropatnikach, p. Brzeiany.

Towar systwo

1 s-^%- 4v

podńje do wiadomości PT. Cslenków, że wypłaca od udziałów 
złożonych, ponad przyzuaną 4%  aalicakę na dywidendę — jeszcze

V/o sup&rdywidendy za r. 1906,
w kaaie Towarzystwa w Krakowie, lub filii we Lwowie, za przed­

łużeniem książeczki udziałowej. 451
Towarzystwo przyjmuje również

wkładk* or&czędnoóci na 3 s|v °|o
oprocentowując je  od dnia złożenia do dnia odbioru

J © y
Staoya kulei i poczta w miejscu

poleca

D a o h ó w k i  o n a o k o l o r o t r e ,  p ły t a i  n a  p o s a d z k i ,  o e m - 
D ry n y  n a  s tu d n ie  (specy&lne), oraz wszelkie wyroby be­
tonowe po cenach najniższych. —  Krycie dachów, układanie 
posadzki wykonuje się własnymi robotnikami.

Bliższych objaśnień udziela zarząd fabryki. 164

Związek handlowy Kółek rolniczych
ra o v:e ( plac Szczepański 6 ) i we Lwowie (Kopernika 2),

ma na składzie i sprzedaje najtaniej jako 
wyłi zm* za^tępstwo, znakomite w działa­
niu i o wypróbowanej użyteczności, orygi­

nalne

Brony sprężynowe
o 7, 9, J 5 i 17 zęLich ;
Brony talerzowe

o 8 i 12 talerzaoh.

Ku^lirkl i Żniwiarki. 
Wiąfiitlkl

7. elewstorem i bci elewator, ;

G rabiark i.

oryginalne belgijskie 
centryfugi 

mleczarskie.

dostaruza po najtańszych cenach i na n a j­
dogodniejszych warunki cb

Wszelkie nawozy sztuczne
z gwarancyą składników nawozowych i pod 

koutrolą staoyj doświadozal^ych :

?uperfosfaty
mineralne, kostne, amoniakalne i speoyalne.

Mąki kostne
preparowane i parzone.

Mąkę żużlową Thomasa
z gwar. cytr. rozpuszczalności.

Przy wczesnych zamówieniach znaczne 
ulgi.

Katalogi, cenniki na żądanie darmo i opłatnie. 458

Na najwyższy rozkaz lego c. i k. Apostolskiej Muścl

mro. t L am  fissTion
na cywilne cele dobroczynne tej połowy monarchii.
Ta loterya nieniążna — jedyna w Austryi abtawą dozwolona — za­
wiera 18 ,37 wygranych w gotówce n ogólnej sumio 612.200 koron. 

G ł ó w n a  w y g r a n a :

200*000 koron gotówko
Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie d. 21 czerwca 1906.

t l ^ m Jeden los kosztuje 4 korony
Losy są do nabycia w oddiiale państwowych loteryj w Wiedniu, III. 

Yordere ZollamtuitrasBe 7, w kolekturach loteryjnych, trafikach, w uraędaeh 
Dodatkowych, pocttowych, telegraficznych i kolejowych, w kantorach etc. 
Piany gry dla kupujący jd losy gratis.

Losy wysyła się nie licząc nio za porto.
Z  c. fe, d y n u c y , loteryjnej.

413 Oddział losów państwowych.

W IT O L D  T R A N D A
slektm  -  technik -  meehnnik 544

w Prsemytflu, ul Franciszkańska 7.
Światłe elektryczne 1 motory — (Jromoehrony — 
Teiefouy — Dzwi uk1 elektr. — Aparaty fizykalne.

U . € »  w  « ■ -  3 F .
Maszyny do uycla i p iu iilz.

Towary optycne.
Wysyin na eałą Galley^ montorór. do nrsąd zeń  eieki rj esnyeh 

| W  po eenaeh uąjnizszyeh. W l

W l u n a  p r a c o w n i a  a e r k a a l e z n ą  i  • p t y e s n a .

»»
N a j l e p s z a  m a r k a

k o k o so w y  t łu s z c z  
—  d o  p o tr a w !
Znakomity do ł9

pieczenia, smażenia i gotowania
Zakład Idbryczny środków spo­
żywczych nCE2ESu w Aussig

Pre] -rat ton podlega o h e m iO Z n e |  
k o n a r o l l  prze* w^s. ck. Minmoerstwo 
dia spraw wewn. aproDowanego Zakładn 
Dadawczego dla środków spożywczych i 
napojów. Wiedeń, IX., Spltalgassc 1 1  
Knpnjącj kokosowy tłuszei do po- 
tl.W  „Ce;6Sw jest np; -wniony, zaku­
piony towar w oiyginalnem op kora- 
nin dać »  v, ymieoionyr zakładzie] dt 

beapnti-ego zbi dania.

/•as*

i i - . . - !

['S7C2

G .  k .  k o l e j  p a ń s t w o w a .

Pociągi lokalne,
((Jzat środkowo-earopejskij.

6) d c L .  d i  6 ze Lwowa : 
do Btzuchowic (od 6 maja do 23 wrześr.a wł.) 6-05 rano, \ ’28, 

3 40 i 6-26 popołudniu (od 0/5 d 23/9 ń. w nie 
dziele i rz. k. święta); & u0 przed poludn. i 12-40 
popołudniu (od 1|6 do 31j8 wł. uudzienniu) 8'34 wieczór 

do Sawy ruskiej 11-36 w nocy (każdej niedzieli) 
do Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie;, 9' 15 przed pofudn.cn 

(od 13/6 do 9/y wł w niedziele i n  k. święta) 135 
popołudniu, (od 18/5 do 9|3 codziennie) 3*14 popoł. 

do Szczerca 10-45 przjidpof (od 27/5 do 16/9 wł.) w niedziele i 
rz. k. święta).

do Lubienia 2 01 popołudniu (od 13/5 do 16/9 w niedziele i rz, 
k. święta).

P n y e b - d i ą  do Lwowa: 
z Brzuchów c (od tJ maja do 23 września wł.) 7 0 < przedpoł., 

3*26, 5-30 popołudniu i 8 20 wieczór, (od 6 maj« o, 
23 września w 1. w niedziele rs k. święta) 1 "
przedpołndniem, 1‘46 popołudniu, (od 1 czerwca do 
31 sierpnia wł oodr.iennie) 9’35 wieczur. 

z Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie) 1 15 popoł., (od 13/5 
do 9/9 wł. codziennie) 9-26 wieczór, (on 13/b do 9|9 
w niedziele i rz. k. świata) 10-10 wieczór, 

ze Szczerca od 27|6 do 16/9 wł. w niedziele i rz. k święta o 
9 40 wieczór.

z Lubienia od 13/6 do 16|9 wł. w niedziele i rz. k. święta o 
o 11*50 wieczór.

m

I W O N I C Z
Z a L ł a a  c a r o j o w o - f c ą p t e l o w y  1 K l i m a t y c z n y

(stacya kole) „Iwoniora w Gabeyij.
Najsilziejsza Szczawa słono-jodowo-bromowa.

- Od dawna stwierdzons jej sknteczność we wsiystkich postaciach tołzów
.iUt—osa, w Chorobach kol.i, jamy nosowej, iirtu, skóry i wogóle we 

wjsyiticich cborobacn wymagających przyspiess enia odnowy materyi. Leczenie 
ortopedyczne i masażowe. Inhalaoya syslemn „Wi,lde-iburgs“ i systemu „01a.»“ . 

'Kąpiel* w goi ;cem po irietrzu systemu „Polana** tudzlei sztuczn kąpiele ga- 
aowe, Lekki i a Zakładowi : Docent dr. Antoni Gab.ysztwski ie Lwowa . d'
Julian Idtaniazewaki z Krakowa, tudzieł 6 lekarzy w olno prakt kujących

W  sezonie I-szym od 15 maja do 20 c*,crwea i w I i i  elm od 20 
blcrpnJa do końca ir iM a ls  mleszdanla znaczaie toiszc Uwolnienia 
takey nu p-d  tuwli świadectw abóstnn udziela się tylko w L i III . 
sezonie. Urządzenie Zakładu wzorowe, oświetleń e elektryczne, wodociągi, 
kaplica za' :tadcwa v której odprawia się codziennie Msza św.

Zamówienia na mieszkanie wodę mineralną, sól, ług i muł przyj­
muje i wszelkich wyjaśnień udziela 433
D y r e k u y i s  Z i a k ł o d n  a d r o | o w o > k ą p l e l o w « d g o  w  I w o n - c a n . .

Z PEUS
sprowadzaną, drogą, W O D Ę

>M biępm |e w zupełności woda polecona prze? Towarz lekarskie

zawierająca części okładowe jak

Woda Sełters:ia
wy.oba fabryki pod firmą

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
n l .  Ś w .  G e r t m d y  L  4 .  91

G ló w u ji s k ła d  w e  L w o w ie  w aptece W e w t ó r -  
___________ s A ie g o  ul. Halicka._______

W ydaw ca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i jitoprani Pillera i bp&i i.


